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małżeństwa króla, się za małżeństwem króla. 


2 é Simpson Nie chce ona szkodzić 


królowi Edwardowi i fronowi 
nom wiosła Fezyanwie z małżeństwa? 


olbrzymie wrażenie 


| | Londyn, 8 grudnia, żliwe, że zajęcie przez p. Simpson tego Londyn, 8 grudnia. zysu konstytucyjnego dziś nie nastąs 
(PAT), P. Simpson złożyła w Can- |rodzaju stanowiska doprowadzić może > iły. 
nes nd ręce towarzyszącego jej lorda|do pomyślnej likwidacji całego kry- (PAT). Żadne posunięcia, któreby Król Edward nie przybył do Londy< 
przybocznego króla Edwarda. VIII, lor-|zysu. wskazywały na wyraźną likwidację kry | nu i w dalszym ciągu przebywa w fort 
Belvedere, Jedyną godną zanotowania 


powozy „na zpałoią = A; i i A konierencią była narada syndyka księ* 
P. Simpson oczekuje króla Edwarda w Cannes oresh yia narada syndyka ete 


świadczenie następującej treści: 
zamierza nikogo przyjąć, gdyż jest zme- | Street, w której uczestniczył również 


E~ „W ciągu ostatnich tygodni p. 
Simpson nieziniennłe pragnęfa za- tone i medy soono nann Í BOT? ebuje | administrator finansów księstwa Korn- 
odpoczynku walii sir Edward Peacock. 


pobiec jakiejkolwiek akcji lub pro- 
P. Rogers zaznaczył, że iakkolwiek| Konferencja ta dotyczyć miała Spraw 


KA na 


! Paryż, 8 grudnia. 
(PAT). Wila PŁouvies w Cannes, 
gdzie przebywa p. Simpson. Otoczona 


pozycji, mogącej narazić na szwank | jost strążą detektywów miejscowej po- 


lub zaszkodzić Jego- Królewskiej | jicji francuskiej, któr mocy przy- | niegniożę określić, jak długo jego gość | majątkowych króla Edwarda na wypa* 

Mości względnie tronowi. „. < | słano_ specjalny. „oddział detektuwów ż|za | pozohta ew. Lonvios- raki. dok ewyentusjAc] abdykacji, 
Stanowisko jej pozostaje dziś ule aż.) „również idzi Scotland AK przypuśzczenie, i2 prawdopodo- | o"o"t 7% 

zmienione I, o lle tego rodzaju krok ds) Ery t dat, "za p- Shnpson zabawi W'CHfmes Jesz: > Londyty"8 grudnia. - 


i. porad iż p. Simpson Oczeku- (PAT). Książę i księżna Yorku, któ» 
je na przybycie króla Edwarda i razem rzy Spędzili koniec tygodnia w Windsor 
tuacji. którą okazała sie zarówno |rów, z których wielu przybyło specjal-| z nim ewentualnie sama, uda sie na dłuż powracają dzisiaj do Londynu. Wczo» 
nieszczęśliwa, jak i nie do utrzy- nymi samolotami do Cannes. czuwa; szą przejażdżkę po morzu Śródziem- raj odwiedził ich książe Kentu. 

mania“. dzień i noc w pobliżu willi. aby zdo- |nym na yachcie „Sister Ann". należa- Książę Yorku, brat króla przybył 


być jakieś szczegóły, dotyczące p. Siump-|cym do bogatej angielki p. Fellows; à 
Powyższa deklaracja p. Simpson wyl. 0% 0 AE : pizyjaciółki p. re |br wieczorem do Fort Belvedere i 


rozwiązałby. zagadnienie, gotowa | przod natarczywością dziennikarzy. — 
jest wycofać się natychmłast z $y-| Przeszło 60 reporterów i fotoreporte- 


SON. 
wołała w kołach miarodajnych Londynu Właściciel willi p. Rogers Oświad- „Sister Ann“ od kilku dni oczekuje | przebywał pół godziny u króla, 
niezwykłe wrażenie, Uważa sie zamo- |czył dziennikarzom, iż p. Simpson nie|pod parą w porcie Monaco. 


Zaciąg ochotniczy bezrobotnych do wojska 


Rezerwiści i młodzież pozbawiona pracy będą przyjmowani do oddzia- 
łów Obrony Narodowej. — Służba trwać będzie 11 tygodni 


Warszawa, 8 grudnia, ćwiczenia rezerwy do pułków artylerii P., Związek Młodej Wsi, Związek Mło-| MUSZĄ POSIADAĆ LEGITYMACJĘ 


W najbliższych dniach ukaże się ob-ktreści następującej: dzieży Ludowej, Katolickie Stowarzy- BEZROBOTNEGO, 
wieszczenie p. ministra spraw woisko= Na zasadzie art. 70, 71 i 79 ustawy jszenie Młodzieży Męskiej, Związek To-| względnie odpowiednie zaświadczenie z 
wych o zaciągu ochotniczym do oddzia- |o powszechnym obowiązku wojskowym |warzystw Gimnastycznych „Sokół”. | gminy, jeśli chodzi o bezrobotnych wiej- 
łów obrony narodowej į powołaniu na | (Dz. U. R. p. nr. 60/33 poz. 455) zarzą:| b) Wyjątkowo będą przyjmowani rów | skich, nie rejestrowanych przez Fandusz 

= dzam: nież rezerwiści nie zrzeszeni w związ- | Pracy. 
4 Midi PASE EA EA ży a 1) Ząciąg ochotniczy do służby woj-|kach P. W., pochodzący ze wsi. Kandydaci, ochotnicy przedpoborowi 
í skowej w oddziałach Obrony Narodo- c) Rezerwiści wyżej wymienionych | zostaną powołani w pierwszych dniach 
LĄ Nowy numer (48) s kę FA : a PZSEWSZYCA $ 
ś wej na okres It-tu tygodni: rodzajów broni, którzy mają do odbycia | stycznia 1937 roku do oddziałów, gdzie 
ko 4 — Mężczyzn urodzonych w latach |jeszcze co najmniej 6 tygodni ćwiczeń i będą poddani badaniu komisji poboro- 
k 1916, 1917, (918 i 1919. + nie zostali powołani na normalne ćéwi-|wej, Uznani za zdolnych do czyanej słu- 
KA s — Podolicerów į szeregowców re» | SZenia rezerwy w okresie od stycznia do|żby wojskowej, rozpoczną niezwłocznie 


g iuż ukazał się w sprzedażyt zerwy piechoty kompanij strzeleckich marca 1937 roku z yjatkiem rocznika odbywanie tej służby, a nie uznani zą 


F, i "4 i kompanii ciężkich karabinów maszyno KE Ochofui SCK: zdolnych, zostaną  odesłani do miejsca 
| AB serja komiczne: Wi wych oraz szeregowców rezerwy ka-|. ,*) Ochotnicy pre PPT ZWT] ZapiomkANa, 

4) PAT I PATACHON a wszeadziałów: cieki o z pobranych Í oczekując SĄ Powiaty doradi 
R oban SEGaK Ń karabinów maszynewych, atp] ący łów obrony narodowej, jak i na ćwicze 


2) Powołanie na 46-ciotygodniowe 3 TEE nia rezerwy do pułków artylerji nastąpi 
ćwiczenia rezerwy szeregowców, rezer.|..,_ Kandydaci tak rezerwiści, jak i ochot| w pierwszych dniach stycznia 1937 roku. 


| wy artylerii lekkiej i ciężkiej — ochotni- nicy (przedpoborowi) powinni zgłosić się 
ków. 


OSTOŁEK=WESOŁEK 
KUBUŚ. 


do rejestracji w swoich związkach P.W,| © 
wymienionych wyżej, a nie zrzeszeni u|% 


3 powieści rysunkowe e e Me RYŚ 
owołaniem objęci $a? najbliższego powiatowego komendanta n 
a) rezerwiści i ochotnicy (przedpobo- przysposobienia wojskowego w czasie | HAK M 10] Ai 


106 WYSPA CUDÓW 
16] BUFALLO-BILL 


W PAŃSTWIE BIAŁYCH WIDM H |rowi) pea i A od 10 — 15 grudnia 1936 roku. Przy 
; ; > , czym ochotnicy (przedpoborowi) mają Ukazały si 
ex Kolumna Fa zrzeszeni w następujących związkach |złożyć zezwolenie ojca lub prawnego o- ą yi = 
rozrywek umysłowych ĘĄ (organizacjach) przyspasobienia wojsko- |piektna na wstąpienie do wojska, a re-|| Nee. We. B p A 


vego: Federacja Polskich Zw. Obrony ,zerwiści posiadać przy sobie wojskowe 
Ojczyzny, Związek Rezerwistów, Zwią- | dokumenty osobiste (książeczka wojsko- Do nabycja: wszędzie 
zek Strzelecki, Związek Harcerstwa Pol | wa). CENS 10 GROSZY 


Cena 1O sr. 
skiego, Związek Młodych Pionierów R. Wszyscy kandydach ^ ZZOZ ARTE OTOK ZEE "POZEW 


z 


„ 3b) Przed kilku dniami zmarł w 
Londynie w podeszłym |wieku ksiądz 
anglikański Worthing. 

Jest to ostatni świadek niezwykłej 
egzekucji, która miała się odbyć na pla- 
cu więziennym a która nie doszła jednak 
do skutku. 

Było to w dniu 24 lutego 1885 roku. 
Na mocy wyroku sądu w Exeter miał 
być stracony 21-letni John Lee. Został 
OR uznany winnym  zasztyletowania 
swej chlebodawczyni, właścicielki ho- 
telu Mrs. Keyse, a następnie oblania jej 
zwłok nalta | podpalenia, 

Oskarżony twierdził z uporem, że 
jest niewinny, mimo to sąd Skazał go 
fia śmierć. W, dniu, w którym miał być 
wykonany wyrok, zjawił sie w celi ska- 
zańca John Worthing. Ku zdumieniu 
przybyłego więzień nie zdradzał naj- 
mniejszego niepokoju. Oświadczył on 
Ksłędzu, że dziękuje za słowa pociechy, 
jednak są one zbyteczne, ponieważ | tak 
üle zostanie stracony. Worthing, prze- 
konany, że skazaniec wierzy w ułaska- 
wienie, zgłosił się do dyrektora więzie- 
nia, który jednak oświadczył, że wyTok 
śmierci zostął zatwierdzony. i 

Gdy wyżsi urzędnicy wiezienni uda* 
li się do celi skazańca, zastano go po- 
zrążonego w głębokim śnie. Obudzono 


Psycho 


go i dano do zrozumienia, że prośba ję- 
go o ułaskawienie została odrzucona i 
wyrok będzie wykonany. Skazaniec za- 
chowywał jednak nadal niewzruszony 
spokój. Oświadczył on, że śniło mu Się, 
iż w ostatniej chwili coś stanie na prze” 
szkodzie w wykonywaniu wyroku. 

Kilka minut przed godziną siódmą 
wieczorem kat Berry wraz ze swymi 
pomocnikami wyprowadził delikwenta 
do celi śmierci. Z sufitu zwisał sznur a 
obok siedziało sześciu świadków. Ska- 
zańcowi, który przez cały czas uśmie- 
chał się, zawiązano oczy i postawiono 
na oznaczonej kredą zapadni. Na szyję 
założono mu sznur, po czym pomocnicy 
kata chcieli uruchomić zapadnie. Jednak 
ruchoma część podłogi nie zapadała się. 
Napróżno starali się oni wepchnąć w 
dół ruchomą część podłogi. 

Po siedmiu minutach bezskutecznych 
wysiłków dyrektor więzienia polecił od- 
prowadzić delikwenta pod ścianę i 
sprawdzić uszkodzenie. Skazanemu zdję 
to z szył pętlę. j ~ 

Sprawdzono całe urządzenie i skon- 
statowano, że działa ono wyśmienicie. 

Ponura scena rozpoczęła sie na no- 
wo. Skazaniec zachowywał się przez 

|caty czas ze spokojem. Blisko dziesięć 
minut trwało drugie „wieszanie, Pomo 


lodzy musługath kupeów amerykańskich 


ina i! 


Proroczy sen mordercy w „celi mierci“, — Makabryczne sceny$ 
podczas nieudanej egzekucji. — Straszliwe wysiłki katów, którzy| 
mimo kilkakrotnych prób nie. zdołali wykonać wyroku 


|ra ie kata wskakiwal na zapadnię, któ- 


er 


NOWE 


WOLNA TRYBUNA 


PAN E. T, W GDYNI Odpowiedzi z War- 
szawy oczekiwać nie należy, albowiem propo- 
zycja jest nierealna I mogła powstać ledynie 
w głowie fantasty. Wybudować łódź, cudzym 
skosztem po to, ażeby zatonąć przy pierwszym 
stornie na morzu — nie jest żadnym bohater- 
im wyczynem, ale poprostu lekkomyślnością 
Şi zbrodnią niemal jeżeli ma to nastąpić za spo- 
łeczne pieniądze. Jeżeli chce Pan zabrać się ko- 
rniecznie do nawigacji — niech się Pan zwróci 
do „Yacht-Klubu* w Gdyni, alko innej jakiej- 
ra jednak nie ruszała sie z miejsca. Pojgkolwiek organizacji zajmulącej się propagowa- 
tym znów sprawdzono maszynerję i pogniem sportów wodnych. Jeżeli chce Pan praco- 
raz trzeci próbowano powiesić ska-jjwać dla dobra społeczeństwa to nigdy droga 
zańca. i bezwartościowego poświęcenia swojej osoby. 

Świadkowie tej niesamowitei scenyjPołonii zagranicznej może Pan wysłać pozdzo- 
byli wstrząśnięci. Dyrektor wiezienia zjiwienia za pośrednictwem poczty. Spewnością 
przerażenia zemdlał, a kilku innych o-Frodacy zagranicą szybciej je otrzymają, aniżcii 
becnych dostało spazmów. Fdoręczone przez Pana w Jego wędrówce do- 

Wreszcie na rozkaz Worthinga e-Hkoła świata. Pomysł jest nierealny, a wykona- 
gzekucię przerwano. snie nastręcza tak wiele trudności, że szkoda 

Następnego dnia zamieniono skazań-fenerzii rzuconej w próżnię. 
cowi karę Śmierci na 20 lat więzienia.jj „BIEDNA OPUSZCZONA LILKA“ W PO- 
Mając 41 lat John Lee wyszedł na wol-HZNANIU. Można żywić serdeczniejsze uczucie 
ność, Ożenił się, miał dwoje dzieci, zwiefłdia dwuch kobiet lub dwuch mężczyzn jedno- 
dził Amerykę, Australię i Afrykę, brałfcześnie. Oczywiście uczucie takie nie jest trwa- 
udział w wojnie światowej a zmarł w&re i należy je raczej traktować jako coś przej- 
1929 roku w swym własnym domu najsciowego. Ów pan kocha Panią .... podoba mu 
uwiąd starczy. | jsię tamta. Należy przeczekać aż jego uczucia 

Dziwnym zbiegiem okoliczności Fustabilizują się i zdecyduje się na wybór. Oczy- 
wszyscy obecni przy jego egzekucji wiście może mu w tym Pani nieświadomie po- 
zginęli wkrótce po nieudanym powleszefjmóc. Pani, albo wreszcie ta druga kobieta. 
niu Johna Lee gwałtowną Śmiercią: —Fchodzi tylko o to, która z Was będzie miała 
Ostatni wreszcie Świadek tei niezwy”fiwięcej siły woli I będzie umiała zatrzymać go 
kłej egzekucji, ksiądz Worthing „zmarł śjprzy sobie. Ostatecznie bowiem należy się ll- 
przed kilku dniami. Do dnia dzisiejsze-Pczyć z pewnego rodzaju przyzwyczajeniem i 
go nie zdołano wyjaśnić dlaczego podfprzywiązaniem. jeżeli Pani tak bardzo zależy 
ciężarem kilku osób ruchoma część po-ffna tym człowieku — niech Pani postawi ulti- 
dłogi nie chciała się zapaść, mimo, iż a-% 


Hmatum — że albo Pani, albo tamta ł po decyzji 
paratura była nieuszkodzona..« należy znajomość z jedną zerwać I przestać się 


z jedną z Was widywać. Jeżeli serce nakazuje 
śJel] walczyć o ukochanego — niech to Pani 
uczyni. Pierwszeństwo w takich sprawach saie- 
wielkie tylko posiada znaczenie, w każdym ra- 
zie mężczyźni rzadko liczą się z tym, że ta ko- 
bleta była plerwsza więc ma większe prawa. 


> 4 
$ 


Jak reaguje publiczność, przyslądająca się fówarom na wystawach sklepowych. goss, roga mie ma wieke pr 


Czerwony kolor i nierówne ceny zwiększaią frekwencję konsumentów 


(sb) Od dawna już kupcy amerykań- 
scy zatrudniają szereg specialistów, któ- 
rzy bądalą psychologię klijentów. | 

Całe. swe powodzenie opierają kupcy 
amerykańscy na tym właśnie, że stosu- 
ją się do rad i wskazówek, udzielanych 
im przez psychologów Uczeni ci traktują 
kiijentów w sklepie jak chorych w szpil- 
talu. Badają ich zachowanie się, reago* 
wanie na Światło, kolory i sposób ukła- 
dania wystaw sklepowych. j 

„Psychiatrzy sklepowi* całymi godzi 
nami stają w oknach i przypatrują się 
publiczności, która zatrzymuje się przed 
witrynami i podziwia wystawy. W skle 
pach amerykańskich zmienia się wysta- 
wy trzy razy tygodniowo. Niekiedy te 
same przedmioty układa się w inny spo- 
sób i w innym oświetleniu ù bada się, 

jak reagują na to przechodnie. 

Dowodem zainteresowania publicz- 
ności jest ilość osób, która stoi przed 
wystawami i czas, jak długo się im przy- 
patruije. Najważniejszym tematem psy- 
chologów sklepowych jest ustalenie, czy 
publiczność pragnie, aby ceny były wy- 
stawione w wystawie. Przeważnie do- 
chodzą fachowcy do wniosku, że ceny 
wystawowe stanowią atrakcję dla pu- 
bliczności mniej zamożnej, natomiast pu- 
bliczność mniej licząca się z pieniędzmi 
zatrzymuje się chętniej przed wystawa- 
mi, na których nie ma cen. 

Ustalono również, że publiczność ma 
zamiłowanie do liczb nierównych. Na” 
przykład chętniej nabywa przedmiot za 
2,72 dolara, niż za 2,5 dolara, mimo tł 
jest on tańszy. i p 

Z pośród barw najbardziej atrakcył- 
nym jest kolor czerwony. Kolejno idą 
kolory niebieski, zielony, żółty i biały. 

"Zamieszczenie ogłoszenia w gazecie 
zwiększa przede wszystkim napływ wi- 
dzów do okień wystawowych, a dopie- 
ro potem klijentów. 

Praktyka wykażała, że klijent naj- 


dorosłe dzieci. 1 
skie rirdy mie wystawia się iowaru w 
paczkaci które nie zostały jeszcze fia- 
poczęte. Wystawiona pelna paczka cy- 


gar przez wiele tygodni zostanie nietknią Pani wręcza mu dwię 


będzie. szybko sprzedana. 


tą, a paczka, z której te kitku ps 
w 
Nalmniej kupula ludzie w środy. 


VOTYOBt OOGPOPZEBOWSEPECOGTYOOGP0O09000000099000632000609900096+9200600 


Zaręczyny mistrza ceremonii Edwarda VIII 


największą sensacją towarzyską arystokracji londyńskiej . 
(z) Książę Norfolku, mistrz ceremonii | 


|króła angielskiego, mający obecnie tyle 
pracy w związku z trwającymi przygo- 
towaniami do uroczystości koronacyj- 
nych, pracuje dosłownie w pocie ZĘ 
we dnie i w nocy”. Mimo to znalazł on 
odrobinę czasu, ażeby „w przerwie”... 
zaręczyć się, Prasa angielska donosi o 
jego zaręczynach z córką lorda Balpare, 
Lawinią Strutt. 

28-letni książę uchodził do tej pory 
za jedną z najlepszych partyj wśród 
arystokracji angielskiej . Jest on bo- 
wiem nietylko jednym z ludzi, stojących 
najbliżej dworu, lecz prócz tego jest ro 
dowym arystokratą, będąc 16-ym z ko- 


Wytworni panowie do wynajęcia... 


Biuro, dostarczalące „płatnych kawalerów“ dia samotnych pań 


(z) Od kilku lat istnieje w Nowym 
Jorku biuro, dostarczające t. zw. „płat- 
rych towarzyszy“ samotnym paniom, 


które nie mają z kim udać się do teatru, | ; 
kawiarni, restauracji itd. Obecnie orga- iler“ zachowuje się jak sympatyczny pan 


PAN TADEUSZ L. W ŁODZI. Na tę lawinę 
pytań z dziedziny spraw wojskowych otrzyma 
iPan majmiarodajniejszą odpowiedź w Dowódze 
Jtwie Okręgu Korpusu w Łodzi, przy czym bę 


ka raba- 


szczegółowe dane dotyczące możliwości zapisu 
do szkoły wojskoweł: 

„PABIANICE“ List dla „Don Ramona“ znaj- 
duje się w redakcji i kikakrotnie było drukowa- 
gne wezwanie dla wymienionej osoby, ale, jak 
A MARA 3 jżdotad, bezskutecznie, List nie został odebrany. 
lei księciem tego Samego nazwiska, Ro-fiCo się tyczy odpowiedzi na Jel pytanie, fò ła- 
dzina książąt Norfolku uważana jest zag 


pierwszą wśród parów tuż za osobami imy „Wolnej Trybuny” są zbyt szczupłe, ażeby 
y EO OW Hua nich przytaczać odpowiedzi filozofó t 
królewskiej krwi, Ród ich p ozofów, którzy 


£ 15-26 ołalecia wywodzi się; się nad tym problemem zastanawiali. Zresztą 
Paa lego aia ereman daami akc jest mnóstwo 1 każda inna, Lekarz 
safielekiago jest właścicielem naj se eki inaczej określi życie, Inaczej filozof, inaczej 
szych posia dłości w Angli, które si ęga-E marzyciel, poeta i inaczej wreszcie człowiek, 
ją 50.006 akrów. Rzecz oczywista, » że ; który martwi się o to, ażeby miat z czego żyć. 
obejmując stanowisko mistrza. ceremonii $W każdym razie tego rodzaju kłopoty świadczą 
A” Aaro sal gielskim, książę Norfolku jo tym, że Pani nie posiada innych, czyłi należy 
nie okasi się wynagro dzeniem, jakiejjto nielicznego grona naprawdę szczęśliwych 
skarb brytyjski płaci stosownie do pra-f!"dzt Serdecznie winszuję. 
wa, obowiązującego od 1483 r, wyno-j  »TA, KTÓRA MARZY O CZARNYCH 
szącym 20 funtów szterl. rocznie. OCZACH“ W SAMBORZE. Nie wolno Pani 
] wyjść za mąż za człowieka, który wzbudza 
wstręt aż do tego stopnia. Musi Pani o tym po- 
pviedzieć rodzicom I wreszcie powiedzieć, ale 
Moględnie temu Panu, że jest Pani zbyt młoda 
gdo małżeństwa, że wyidzie tylko za człowioka, 
którego pokocha, że prosi go Pani bardzo, aże- 
zawarte jest honorarium za „pracę”, w PY Jej nie nagabywał, gdyż rodzice chcą Pa- 
drugiej pieniadze, przeznaczone na Wy- Jaią zmusić do małżeństwa, co byłoby dia Niej 
datki, związane z pójściem do teatru, najfrównozraczne z wielkim nieszczęściem. Rodzi- 
kolację itp. Od tej chwili „płatny kawa-Ącom zaś powiedzieć to wszystko, o czym Tari 
do mnie w liście "napisała. Nis watplę, że Dari 


nizator i kierownik tego biura, Ted Pak- |z towarzystwa, który zaprosił do teatrujęwyjdzie za mąż, ale za człowieka w odpowied- 


ham przybył do Anglii w celu założenia | czy lokalu swą dobrą znajomą. 


podobnej organizacji w Londynie. 


W stosunku do stałych pracowników | nocy, pani płaci swemu towarzyszowi 


gnim wieku, kochającego i kochanego. Narazie 
Jeśli wieczór przeciąga się po pół-jirresze się mocno trzymać i nie ustępować 


stawiane są bardzo surowe wymagania. | 10 szylingów za każdą „nadgodzinę”.| SĄ WA 5 

Muszą to być mężczyźni dobrze wycho- | Po skończonym wieczorze towarzysz czy wiecie, ŻE... 
wami i w miarę możności pochodzący z | cbowiązany jest zwrócić jej całą resztę, ą — pewne amerykańskie towarzystwo 
dobrych rodzin, dalej muszą dobrze tań- | jaka pozostała mu z wręczonej koperty radiowe zwróciło się do Einsteina, aig- 


Bczyłu przed mikrofonem. 


ĘCZY i Einstein 0- 
gjswiadczył, że gotów jest 


bezpłatnie 


Pani, pragnąca skorzystać z usług ;mów na nieprzystojne tematy. smiawiać za tysiące do słuchaczy, którzy 
„płatnego kawalera“ dzwoni do agencji, | Zakład Teda Pankhama doskonalenie bedą sobie zdawali Sprawy z tego 
wymienia swe wymagania i podaje go- j prosperuje, a samotne niewiasty, czy toco on mówi. 
dzinę oraz miejsce spotkania. O ozna-jprzyjezdne, czy też stałe mieszkankią — znany malarz wiedeński, Justyn 
czonej godzinie przybywa do niej męż-, stolicy, nie są skazane na to, ażeby wszyjSzodeń, maluje obrazy na pajęczynach. 
czyzna, odpowiadający jej wymaganiom. |stkie wolne wieczory spędzać w czte-HObecnie stworzył on już 20 takich are 
Boperty: w jednej |rech ścianach swego pokoi s ; 


Ta 
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Groźba strajku 


szewców chałupników 


(v) Odbyło się zebranie szewców 
ohałupników w lokalu przy ul. Wyso- 
kiej Nr. 45, poświęcone omówieniu tra~ 
gioznej sytuacji w jakiej zmajdują się 
szewcy. chałupnicy oraz kończącemu 
się terminowi umowy zbiorowej, która 
wygasa w dniu 15 stycznia przyszłego 
roku. 

Na zebraniu postanowiono umowę 
zbiorową wypowiedzieć i zażądać spi= 
sania jej na imnych warunkach. 

Szewcy chałupnicy odbyli już szę- 
reg konferecyj z przemysłowcami -na 
Lładcami. 

Przemysłowcy ze śródmieścia zga= 
dzają się na podwyżkę i wyrównanie 
stawek, zaś odmawiają zmiany cenni* 
ka jedynie szewcy z ul. Nowomiejskiej 
i bocznych ulic, 

Chałupnicy odpowiedzieli, że w wy* 
padku nie przeprowadzenia swych żą- 
dań odnośnie zmiany cennika umowy 
zbiorowej — gotowi są proklamować 
strajk, 2 ay 

W sprawie tej odbędą się zatem na- 
rady pomiędzy poszczególnymi kate- 
gorjami pracodawców. 


| 
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W czwartek — pierwsze posiedzenie. Rady Miejskiej 
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Str. 3 


llu wiceprezydentów wybierze Rada Miejska. — 
Obrady frakcyj radzieckich | 


Łódź, 3 grudnia. 

HA Wozoraj liry oś mise 

in pierwszego enia nowej Ra 
Miejskiej, Pierwsze posiedzenie „okół 
radnych odbędzie się w czwartek, dnia 
17 tudnia, o godzinie 19 i pół w sali Ra- 
dy Miejskiej przy ul. Pomorskiej, Porzą- 
dek pierwszego posiedzenia Rady Miej- 
skiej ustalony został następująco: 

Punkt I — zagajenie, punkt II — u- 
stalenie liczby eprezydentów, punkt 
Ii — ustalenie wysokości poborów człon 
ków zarządu miejskiego, 

Wybory prezydenta i wiceprezyden- 
tów oraz ławników dokonywane są na 
specjalnym posiedzeniu, wyznaczonym 
przez p. wojewodę. Pierwsze posiedze- 
nie zwołuje przełożony gminy miejskiej, 
a zatem tymczasowy prezydent Zarządu 
Miejskiego w Łodzi — p. Mikołaj God- 
lewski. 1 

Dotychczas, dwa te ząsadnicze i kon- 


| 


stytucyjne posiedzenia nowej Rady Miej- 
skiej odbywały się jednego dnia. Tym 
razem jednak odbędzie się tylko jedno 
posiedzenie zwołane przez prezydenta. 
Termin drugiego posiedzenia — wybor- 
czego, nie został jeszcze ustalony. 


_ Nowoobrani radni miejscy otrzymali 
kwestionariusz zawierający 22 pozycje, 
dotyczące imienia i nazwiska, wieku, 
imion rodziców, dane dotyczące wy- 
kształcenia, stopnia naukowego, zawodu 
stanowiska w zawodzie, adresu pracy i 
adresu zamieszkania, wraz z podaniem 
numerów telefonów, stosunku do wojsko 
wości, przynależności partyjno - polity- 
cznej, działalności niepodległościowej do 
roku 1918 oraz pracy samorządowej, 
względnie państwowej. 
Te 

Akta wyborcze i spisy wyborców do 

Rady Miejskiej zostały przez miejski re- 


ROSE KONK ZY WO E S ZE DY OWCZE ZERO R T UOR NE KOZZI 


LOOO 2). grzywny za przetrzymywanie składek robotniczy 


potrącanych na rzecz Ubezpieczalni Spolecznej. — 
Sensacyjne rozprawy przed sądem starościńskim 


Łódź, 8 zrudnia. 

(v) Do częstych stosunkowo zjawisk 
w firmach przemysłowych w Łodzi na- 
leżą wypadki zatrzymywania potrąco- 
nych składek pracowniczych | robotni- 
brych na świadczenia socjalne. Twłasz- 
dotyczy to -należności Ubezpieczalni 
Społecznej, która po zlikwidowaniu 
przedsiębiorstwa, nietylko, że nie otrzy 
misję mależności od firmy, ale przepada- 
łą często również potrącane składki ro- 


bołnicze, " re 


Dwie charakterystyczne sprawy na 


ra. „Tod | „były . wczoraj 
tro sąd starościński. 


Przed sądem stanęli dwai spólnicy: 
Paweł Złotowski I Paweł Lipiński, wła- 
$otciele, zlikwidowanej obecnie. firmy, 
Baa mieściła się przy m. Andrzeja 63. 

twierdzono, że potrącone składki ro- 
botników na rzecz Ubezpieczalni—wpła 
cali om ze znacznym opóźnieniem. 

W wyniku rozprawy. Paweł Złoto” 
wski skazany został na zapłacenie grzy 
wny w wysokości 2,000 zł. z zamianą 
na 60 dni aresztu, zaś Paweł Lipiński 
na 500 zł. grzywny z zamianą na 14 
dni aresztu, ! 

Za identyczne przekroczenie pocią- 
znięty został do odpowiedzialności Sa= 
lemon Markowicz, zamieszkały przy ul. 
Sienkiewicza 113, który skazany z0- 
stał na 500 zł. grzywny z zamianą na 30 
dni aresztu. 

Sąd starościński rozpatrywał rów- 
nież sprawę Romana Zuchowicza i Ed- 
warda Bema, członków komisii straj- 
kowej w okresie ostatniego strajku rze- 


JOGUDUBUGGEDTOGEQGGGOSZECOGOTINO 
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Wczesny ranek przyniesie różne zawikłania, 
drażliwość i przykre rozczarowanie w związku 
z interesami, Do godz. 10-ei działają także nie 
pomyślne wpływy dla górnictwa i rolnictwa. 
Następny okres do południa Sprzyja nauce i 
nadaje się do rozpoczynania dalekich podróży. 
Godz. 13-ta przyniesie powodzenie w związku 
ze sztuką i techniką. Między godz. 14-tą a godz. 
16-tą należy unikać przedsięwzięć. mających 
związek z koleją żelazną oraz lotnictwem. O 
tej porze czeka nas powodzenie w- miłości i 
miłe niespodzianki w związku z rodziną. Na- 
stępne godziny przyniosą zainteresowanie arty- 
styczne i nadają się do kupna i sprzedaży 
przedmiotów wartościowych. Począwszy od 
godz. 19-ei należy wystrzegać się osób, które 
nam są wrogo usposobione | nie wdawać się w 
spekulacje. Działają także niepomyśme wpływy 
dla stanu zdrowia, Dopiero koło godz. 23-€i na- 
strój się polepsza i przyniesie powodzenie to- 
warzyskie i zainteresowanie artystyczne, 

Dziecko dziś urodzone — sympatyczne, in- 
telizentne, posiada smak artystyczny, może 
zrobić karierę w związki z wojskowością, 


źników. Obydwaj obwinieni byli o sto» 
sowanie teroru strajkowego przez za- 
trzymanie wozu rzeźniczego, należące- 
go do Mieczysława Kochańskiego, rze- 
Źnika š mie pozwolenie na wiazd do 
rzeźni miejskiej. Ze względu na dotych- 
czasową niekaralność, Żuchowicz ska- 
zany został na 10 zł. grzywny, zaś Bem 
na zapłacenie 5 zł. grzywny. 

W wyniku odbywających się òsta- 
tnio surowych lustracyj budowlanych, 
władze stwierdziły wiele wypadków 
przekroczeń przepisów: budowlanych. 
Za przekroczenia te pociągnieci zostali 


do odpowiedzialności Berek Opoczyń- 
ski i brat Jego Henoch, liczący jeden: 
70 lat, a drugi 65, właściciele nierucho- 
mości przy ul. Limanowskiego 44. Oby- 
dwaj Skazani zostali na zapłacenie po 
50 zł. grzywny z zamianą na 7 dni are- 
sztu. 

Pabiańczyk Stanisław, zamieszkały 
przy ul. Mokrej 15 za samowolę budo- 
wlang skazany został na 150 zł. grzy- 
wiy. 

Han Anna, zamieszkała przy ulicy 
Skierniewickiej 13 -za-brudy na posesji 
skazana Została na 30 zł. grzywny. 


ferat wyborczy złożone w dniu wczoraj- 
szym do archiwów miejskich. 


Jak się dowiadujemy, pierwsze „i 


siedzenie, poświęcone ustaleniu ilości 
wiceprezydentów i ich poborów, po* 
przedzone zostanie posiedzeniami po- 
|szczególnych irakcyj radzieckich, w ce» 
lu zajęcia odpowiednieśo stanowiska, 


zwłaszcza w sprawie ilości wiceprezy= 


dentów. 

P.P,S. zgłosi wniosek o wyłonienie 
3-ch wiceprezydentów, zgodnie z usta- 
wą, co wobec skasowania instytucyj sta 


łych ławników — nie będzie ilością zbyt 


wielką do zawiadywania całokształtem 


gospodarki miejskiej. Co się tyczy pobo- 


rów — to istnieje tendencja do utrzyma- 
nia dotychczasowych kategoryj, jednak 
bez specjalnych dodatków za godziny 
nadliczbowe, gdyż ta pozycja ROZA 
powiększyć w dwójnasób pensje. Osta- 
teczne stanowisko w tej sprawie powzię 
te zostanie na posiedzeniu partyjnym P, 
P.S, w nadchodzący poniedziałek, 
Ponieważ Obóz Narodowy w pò- 
przedniej Radzie Miejskiej domagał się 
jedynie dwuch wiceprezydentów — sta- 
nowisko to najpewniej zostanie podtrzy 
mane, Posiedzenie frakcji radzieckiej 
Obozu Narodowego odbędzie się w 
dniach najbliższych. 
| PW EP Waza) 


| Włamanie do sklepu 
l galanteryinego 
Łódź, 8 grudnia, 


(gr) — Do sklepu galanteryjnego Wa- 
cława Zwierzchowskiego przy Bałuckim 


. 


Rynku 2, dokonano pomiędzy godziną 4 


a 5-tą rano włamania, 

Złoczyńcy przepiłowali zamek i po 
podniesieniu żaluzji w oknie wystawo- 
wym, wyjęli co znajdowało się pod ręką 
li zbiegli przez nikogo nie spostrzeżeni. 
Dochodzenie prowadzi trzeci komisariat. 


Powidła ziołowe --skufeczne na astme.. 


zaprowadziły pomysłowego wytwórcę na ławę oskarżo- 
nych.-„„Klub hazardzistów” przed dworcem Fabrycznym 


Łódź, 8 grudnia. 

(v) Śliwański Stanisław. zamieszka- 
ły przy ul. Brzezińskiej 30, od pewnego 
czasu bezrobotny, wpadł na niezwykły 
pomysł zarobkowania. Stwierdziwszy, 
że wielu ludzi chorych oddałobyv mają- 
tek za możność odzyskania zdrowia — 
Śliwański postanowił oltoliczność tę wy 
korzystać, k 

Śledząc uważnie nainowsże odkry- 
cia z dziedziny medycyny, oraz rubry- 
kę ogłoszeń w pismach fachowvch. do- 
szedł do wniosku, że obecnie medycy- 
na przeżywa erę leczenia ziołami i, że 
wszelkie „gorzkie zioła”, „Trawy z gór 
Harcu“ i inne specyfiki do naparzania— 
cieszą się wielkim powodzeniem. 

liwański postanowił za tym ©two* 
rzyć wytwórnię... „ziołowych powideł* 
a za specjalność wybrał sobie... leczenie 
astmy, albowiem ta dolegliwość zdarza 
się dość często. 

„Powidła ziołowe* — jedyny sku: 


Oceany odsłaniają nam 


Myślimy o podróżach na Marsa na 
księżyc, zastanawiamy się nad tym, ia- 
kie tajemnice kryją się na różnych pla- 
netach, widocznych z ziemi. A tymcza- 
sem wiemy wciąż jeszcze bardzo mało 
o tajemnicach, jakie się kryją w głębi 
mórz i oceanów. 

Rąbek kotary, odsłaniającei te tajemni 
ce, uchyla nad wyraz interesujący „Ka- 
lendarz „Expressu Ilustrowanego“ na rok 
1937, przynosząc wiele naukowych re- 
000099413000000090990066906692000 


Pomoc bezrobotnym to nie jałmużna, 
to obowiązek i nakaz sumienia. 


teczny środek na astme i Schorzenia 
dróg odechowych' — poczęły zwolna 
zdobywać „rynek“. Sława ich rozcho- 
dziła się za pośrednictwem tysięcy ulo- 
tek i ogłoszeń. Popyt na „lecznicze po- 


go i skazał go na zapłacenie 500 zł. 
grzywiy z żawtaną na 30 dni aresztu. 
2 E 
* 
odpowiedzialności 


| 


Do pociągnięta 


zastała również „dobrana czwórka“ z 


konywających* wywod 


Co warto wiedzieć o morzach: 


widła” rósł, Gdy jednak jeden i drugi | przed dworca Fabrycznego, która urzą 
pacient nietylko, że lżej nie oddychał | qzałą sobie na placu przed dworcem... 
po tej cudownej kuracji, ale było mu cO | swoiste Monte Carlo. 
raz ciężej chociażby ze względu na Czesław  Grygorowicz. Mielczar= 
koszt „kuracji“ — niezwykły. pomysl] skiego 15, Antoni Czerniejewski, Go- 
Śliwańskiego dostał sie do wfadomości plańska 20, Kazimierz Pitura, Składowa 
władz, które pomysłowego „wytwórcę"!25 ; Szwejda Jerzy, Świeża 25. rożło+ 
pociągnęły do odpowiedzialności, żyli karty na schodkach dworca i za» 
Śliwański stanął wczoraj przed Są- | bawiali się grą hazardową w nailepsze, 
dem starościńskim, obwiniony o założe= | aż do chwili, w której zauważył ich po- 
nie wytwórni bez zezwolenia i o lecze- licjant, pełniący służbę na dworcu. 
nie bez kwalłiiikacyj. Oskarżonv usiło- W wyniku spisanego protokułu, — 
wał bronić się rzekomo otrzymanymi li-| wszyscy czterej stanęli. przed sadem Sta 
stami dziękczynnymi osób. które zdro-| rościńskim. 
wie zawdzięczają jego niezwykłej „ku-|  Dwuch graczy należy do uprzywile- 
racji ; i h jowanego zawodu właścicieli dorożek 
Sąd jednak nie chciał słuchać „prze-| konnych, pozostali dwaj.: byli już ka. 
ów Śliwańskie-|rani za kradzież, 
NETA CABNIYEZ Dobrana czwórka Skazana została 
na... przymusową grę w karty w cią: 
gu trzech dni w więzieniu przy ul. Ko» 
pernika, 


En i 


P aaa ai tT 


zwolna swoje tajemnice 


welacyj z tej dziedziny, opisując przy- 
gody nurków, obrazując na wielobarw- 
nych tablicach życie w głębinach i td. 
Kalendarz „Expressu Ilustrowanego” 
na rok 1937, daje doskonała rozrywke, 
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s 20% 2:8 z : Wa 3 AP Y SES r 54 antys 
a jednocześnie uczy, miormuje, kształci. RZE: ww ARYRGRY AA A . 
Jest niezdstąpiony i winien sie znaleźć | CAPITOL: — „Pan ż milionami" 


CORSO — I „Czarne Róże” 


serca” 
EUROPA: — „Tajna brygada”, 
GRAND-KINQ: — Jestem niewinny”. 


w każdym domu. Do nabycia u każdego IL. 
sprzedawcy pism w całym kraju. Cena 


egzemplarza I zł. 20 gr. 


„Droga do 


METRO: — „W cieniu samotnej sosny! 
+++; MIRAŻ: — Jadzia", 
PALACE: — „Jej Wysokość tańczy walca“. 
PRZEDWIOŚNIE; — „Panienka z Poste Re- 
slante". 


RAKIETA: — „Kto ostatni całuje” 
RIALTO: — „Jej pierwszy całus", 


|| 


| 


1936 


Str, 4 EEF REFP 2x1 


fate! Taradje!. | Cy nabój sanitarinsua jost umysłowo dry? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ Wczorajszy proces został odroczony. — Wawrzyniec Gajda 
WTOREK, daje a ADIA, se poddany będzie badaniom psychiatrycznym 
M ae Sygnał czasu i pieśń „Serdeczna Łódź, 8 grudnia. |przed siebie i nie odpowiadał na żadne 
oco * 803—850: Muzyka lekka (płyty). 8.50 (śr) — Zapowiedziany przez nas pro- | pytanie, zadane mu przez przewodniczą- 
ces o zabójstwo sanitariusza pogotowia|cego. Nie udzielił również odpowiedzi 


—9,00: Dziennik poran 9 ; 
iia aabo? p ny. 00—10,30: Trans- 


eństwa z Kości A OE TT > P è ET 
Kazanie wygłosi i: grot R ta cb) miejskiego ś.p. Bronisława Stybła, który, podczas sprawdzania personalij. 
(Kraków). Po nabożeństwie reportaż, 10.30—-| miał się.odbyć w dniu Kiedy przewofniczący polecił odczy- 


11,57: Orkiestry salonow. Billy May e, pł: ak k b c G jdy 
ALSA y salonowe į Bi 1 . i i i oskarżenia, obrońca a 
ty) 11,57—12.03; Sygnał Gzasu Z Aert Aa BY. > sądzie okręgowym w Łodzi, przerwany tanie tu jay, 


mal z Krakowa. a i \ został krótko po wprowadzeniu go na| adw. Berensztajn, postawił wniosek 
niczay (z Poznania). Wykozawene Magiel Ee | wokandę, przeprowadzenia ekspertyzy psychia- 
K aetra Symfoniczna pod dyr. Józefa Ozimiń- W. dniu wczorajszym przywieziono trycznej przez 5-ciu lekarzy-psychiatrów 
owa e R Orol godz. 13.00—13.12:| osżarżonego Wawrzyńca „Gajdę ze szpi- | gdyż w aktach sprawy nie ma śladu o 
| wśród publiczności” — TEG EAU Z tala w Kochanówce, gdzie przebywał | tym, że Gajda znajdował się czterokrot- 
dan Pawłowicz. 14.00_1430: Reportaż z wach przez cały czas od chwili popełnienia za- | nie w zakładzie dla umysłowo - chorych 
| „|bójstwa. Był on na ścisłej obserwacji|i każdy z jego pobytów trwał szereg 
| 

j 

| 


wieńszczyzny—Józeł Wysocki z Torunia. 14,30 


Radio- „REX” 


odbiorniki 
zużywają najmniej prądu. 


„Mikrofon na Kaszubach” — reportaż z Ko- 
miejscowych lekarzy, a kiedy stwierdzo- | miesięcy. s 

no, że zdawał on sobie zupełnie sprawę Sąd zredukował liczbę biegłych do 
ze swego potwornego czynu, rozpisano | trzech, Po wyznaczeniu psychiatrów, W 
przeciwko niemu akt oskarżenia i wyz- | osobach płk. prof, dr. Dzierżyńskiego, 
naczono termin rozprawy. dr, Hurwicza i dr. Turkałło, rozprawę 

Wawrzyniec Gajda, przywieziony ze odroczono i dopiero po opinii biegłych 
szpitala karetką więzienną, w otoczeniu sąd stwierdzi, czy Gajda jest poczytalny 


doskonałe, 


Sprzedaż ratalna | za Pożyczki 
Państwowe r 


EEE T KRAPKOWICE 


pH" a A 


Nr. 842 


Humor świąteczny . 


FENOMEN. sę 


Dwie śpiewaczki rozmawiają o swej prey- 
jaciółce: 

— Czy wiesz, że Maryśka zmieniła głos? 

— W jaki sposób?.. To niemożliwel., ` 

— A właśnie że możliwe,. Porzuciła tet0- 
ra į teraz łazi z barytonem.= 


GŁUPIA PORADA. 

Gerwazy przychodzi do lekarza į powiada: 

— Panie doktorze, zanim tu do pana przy- 
szedłem, poradziłem się naszego aplekarza, 
który... y 

— I po co pan zwraca się po porady do 
aptekarza?.. Czy aptekarz jest od tego, żeby 
rad udzielał?,. I co on panu idiotycznego po- 
radził 2... ; 

— Poradził mi, żebym właśnie udał się d 
pana doktora.» 


SZCZODRY SZKOT. f 
Po śmierci pewnego Szkota, jednego z naj- 
skąpszych, rzekł jego znajomy: 


RADIO-REICHER 


Łódź, Piotrkowska 142 


Ak gta, pieśni E maod polskie", 
awcy: połączone orkiestry P 
Zdzisława Górzyńskiego. A: 
Janusz Popławski, Tomasz Dąbrowski, Stani- 
sław Tawroszewicz i chór P, R. 15.30 115,55: 
inah aat R kare wiejskie w 
racowańiu ntoniego Zahemskiego, 15,55— 
16,10: Skrzynka P.K S 16.101645; Koncert 
reklamowy, 16,35—17,05: „Wielkopolski koto- 
wrotek" — według tekstu prof, Andrzeja Ha- 
nyża z Szamotuł, w układzie i radiofonizacji 
Stanisława Reya (z Poznania). Audycję poprze- 
zi prelekcja autora, 
17,05—17 20: „Dni powszednie państwa Kowal- 
skich” — powieść mówiona w opracowaniu 
Marii Kuncewiczowej. 
17,20—18.15; Konkurs orkiestr mandolinistów. 
Utwór konkursowy: „Biały Mazur” Wojcie- 
cha Osmańskiego. (Transm. z Katowic, Kra- 
kowa, Lwowa, Poznania i Wilna), 
18,15—1830: „Polskie ozdoby na polskiej choin- 
ce" — pogadanka Tadeusza Kurpińskiego 
dla dzieci starszych (z- Poznania). 
18,30—18.40: Monolog „Cztery noce w Tokio" 
Gałczyńskiego, 
18.40—19.00; „Sonaty skrzypcowe Beethovena”. 
IV-ty koncert (z Torunia). Wykonawcy: 
Irena Kurpisz-Stefanowa, Jerzy Stefan 


Wy- 
R. pod dyr, 
Maryla Karwowska, 


skrzypce. - 
19,00—19.20: „Dyskutujmy”: „Czy kobieta, ma- 

jąca rodzinę, powinna) zawodowo praco- 

wać” — dyskusję zagai T, Mączkowaka: 


19.20—20.00: „Imieniny aryst* — koncert w 
wykonaniu Małej Orkiestry P, R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego. 

20.00—20,10: „Sport w miastach i miasteczkach”, 
pogadanka (z Wilna). 

20.10—20.20: Pogadanka aktualna. 

20.20—20.25: Reżerwa. 

2025—21,45; Koncert europejski z Anglii Wy- 
konawcy: Orkiestra teatralna B.B.C. pod 
dyr, Stanforda Robinsona, chór rewiowy 
B.B.C, i soliści. W programie muzyka lekka. 

2145—21.55: Dziennik wieczorny. 

i IRR Pężeżon sa akula: 

j 30: Kompozycje J: S, Bacha (płyty). 

22.30—2245: „Kwadrans poezji uktaińskiej” > 
w opracowaniu T, Hollendra (ze Lwowa). 

22.45—22.55: Muzyka taneczna (płyty). 

2255— 23,00: Ostatnie wiadomości dziennika 
radiowego oraz komunikat meteorologiczny. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
740 PRAGA: Recital organowy. 
8.00 WIEDEŃ: Muzyka organowa. 
10.15 BRNO: Śpiewajcie razem z nami. 
11.20 WIEDEŃ: Trio Beethovena. 
12,15 BUKARESZT; Muzyka ludowa. 
15.45 BUDAPESZT: Muzyka cygańska. 
17.15 RZYM: Koncert kameralny, 
17.20 WIEDEŃ: „Barwne melodie”. 
1740 RYGA: Walce Waldtenfla. 
18.15 ANGLIA (Nat, Progr.). Muzyka rozryw- 


kowa, 
18.30 BUKARESZT: Muzyka kameralna. 


4 
KATNECUK armen 
TEATR POLSKI 
(Cegielniana 27). 
Dziś powtórzenie wczorajszej entuzjastycz- 
nie przyjętej premiery „Wesela” Wyspiańskiego. 
Potężne dzieło wieszcza otrzymało praw- 
dziwie artystyczną oprawę i znalazło doskona- 
łych wykonawców, zwłaszcza w osobach zna- 
komitej artystki Teatru Narodowego Zofji Lin- 
dorfówny i Barbary Ludwiżanki, 
Reżyserja” H, Morycińskiego, Wnętrze 
konat St. Węgrzyn. Początek przedstawienia 
o godz. 8,15 punktualnie. 


TEATR MIEJSKI. 
Występy Ludwika Solskiego. 

Dziś, we wiorek, o godzinie 4-ej oraz w śro- 
de o godz. 8,30 weczorem Ludzie na krze” po 
cenach zniżonych. 

Dziś o godz 8.30 wiecz. oklaskiwać będzie- 
my grnialną grę najznakomitszego artysty pol- 


<kieco, mistrza Ludwika Solskiego, kreującego 


eryk Wielki". 


o „Fryd 
4 te 


hwil*. 
tawa grana „Moralność 
Chojnacką w roli 


Cza zniż0n% r 
W próbach pod reżyserją Ludwika Solskie- 
ga drcykomedja Moliera „Skąpiec”, 


głównej 


"| Areszto 


| 


ya role w sztuce historycznej Nowaczyń-: 
Występy Ludwika. 
rze st2ły się w Łodzi prawdzi- 


sanitariusza pogotowia i dwuch policjan- | czy może odpowiadać za zabójstwo śŚ. p. 
tów, zajął ławę dla oskarżonych. Gajda | Stybla. 


spoglądał  półprzytomnym 


wzrokiem 


Tajemnicze zaginięcie 14-letniego chłopca 


Władze rozpisały listy gończe za zaginionym Jaworskim 


bódź, 8 grudnia, 

(gr) — Urząd śledczy w Łodzi rozpi- 
sał listy gończe, poszukujące Kazimierza 
Stanisława Jaworskiego, urodzonego w 
Radomsku w roku 1922-im. Zaginiony za- 
mieszkiwał ostatnio w Józełowie pod 
Łodzią i nagle, po wyjściu z domu, prze- 
padł bez wieści, 

Z rysopisu zaginionego 
był on wzrostu średniego, o postawie 
nieco pochylonej, miał ciemno-bload 
włosy, wysokie czoło, czarne czy, nos 
prosty, duże usta, grube wargi, górna 
lekko wystająca, brak jednego zęba 
trzonowego, odstające uszy, i twarz o- 


wynika, ' że 


Łódź, 8 grudnia. | 
(gr) — Po dłuższych poszukiwaniach 
ujęty został w dniu wczorajszym na ulicy 
Piotrkowskiej znany złodziej mieszka- 
niowy, Aleksander Noszyński, bez sta- 
łego miejsca zamieszkania, 

Noszyński, przeciwko któremu wpły- 
nęło dużo skarg i w wielu wypadkach 
ślady policji naprowadziły na jego oso- 
bę, poszukiwany był przez 7-my komi- 
sarioat, gdyż przestępstwa Noszyńskiego 


walno-szczupła. 
Jaworski miał na sobie rogatywkę o 


— A czy wiecie, że on wszystko, co miał, 
zostawił sierocińcowi? 

— Doprawdy?.. A dużo zostawił?» 

— Sporo: — ośmioro dzieci... 


NIEBEZPIECZEŃSTWO MINĘŁO. 
Spotykają się dwaj lekarze z Ubezpieczalni: 
— Serwus, kolegot,., No, jak tam. pański 
pacjent, ten Wątróbski? 
— Wątróbski?.. Nie leczę go już od mie- 


wypustkach żółtych i zielonych, czarną | S'4%a!.. 


cajśową marynarkę i takież spodnie, 
siwy swetr, ciemno - brązowe trzewiki 
sznurowane, kremową koszulę z kołnie- 
rzem  wykładanym „a la Słowacki”, 
płaszcz koloru buraczkowego, czarny 
puszysty kołnierz i włóczkowe rękawicz- 
ki. 
Istnieje tzypiszczślik, że zaginiony 
padł ofiara morderstwa. Władze poszu- 
kują intensywnie Jaworskiego i zwraca- 
ją się na naszym pośrednictwie do spo- 
łeczeństwa z prośbą o współdział, 


wanie złodzie'a mieszkan'owego 


- grasniącego w centrum 


miasta 
popełnione zostały w centrum miasta, 
Patrol wydziału śledczego natknął się 
wczoraj na ulicy na znanego ze zdjęć 
osobnika, zatrzymał go i odprowadził do 
aresztu wydziału śledczego. Po spraw- 
dzeniu personalij okazało się, że zatrzy- 
many był niebezpiecznym złodziejem. 
W dniu jutrzejszym Noszyński odesła- 
ny będzie do dyspozycji sędziego śled- 
CZO O. 


Zucie Pabicmic 


ZE ZWIAZKU REZERWISTÓW. 


deusz (Pusta 26) pociąśnięci zostali do odpo- 


W sobotę, 12-go grudnia, w lokalu własnym ,wiedzialności karnej ża zakłócenie spokoju pu- 


przy ul. Zamkowej Nr, 61 o godz 19-ej odbędzie 
się kwartalne informacyjne zebranie członków. 
Tegoż dnia o godz. 20-ej profesor  Muraszko 
wygłosi odczyt p. t. „Pierwsza pomoc przy ra- 
towaniu zatrutych gazami bojowymi”. Na od- 
czyt ten, bezpłatny, mogą przybyć osoby po- 
stronne, sympatycy rezerwistów Oraz wszyscy, 
których sam odczyt może zainteresować. 

Nadmienia się, że odbędzie się cały cykl 
tego rodzaju odczytów, 

ZAKŁÓCENIE SPOKOJU PUBLICZNEGO, 


blicznego. 

Za to sami również pociągnięto Kobusa 
Władysława (Bugaj Nr. 89) ; Fajnberga Ben- 
detta, zam, przy ul. Poprzecznej Nr. 18. 


TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA. 

W myśl poleceń władz państwowych i na 
skutek zarządzenia ks biskupa Jasińskiego — 
podkomitet „Cariłas”, poczynając od dnia 6-g0 
b. m, będzie przeprowadzał w ciągu tygodnia 
zbiórkę po domach. Ofiary złożone, będą do- 


Milch Zyse (Warszawska Nr. 22), Dobrowol- |starczone najbiedniejszym starcom į osobom nie” 


ski Stanisław (Kopernika Nr, 29) ; Wolff Ta-!zdolnym do pracy, 


Znaczne rozsz 


erzenie produkcji 


i dalsza rozbudowa fabryki ra- 
dioaparatów Polskich Zakładów 
PHILIPS S. A. 


psa. 
1000 m2. 


Jak się dowiadujemy Polskie Zakłady Philips S. A. w Warszawie znacznie 
swa fabrykę radioaparatów w związku z bardzo dużym zapotrzebowaniem na odbiorniki Phi- 
W tym celu zbudowany będzie nowy gmach ji 
Obecnie Polskie Zakłady Philips zatrudniają około 1.300 osób. Prócz 


rozszerzają 


fabryczny 0 powierzchni użytkowej 


tego okolo 


500 osób iest zatrudnionych w innych kraiowych fabrykach przy wyrobie części do radioapa- 


ratów Philipsa. 


Po wybudowaniu nowego gmachu fabrycznego należy się spodziewać dalszego w 
zatrudnienia w Polskich Zakładach Philipsa 5. Ax 


zrostu | 


— Nie?.. To znaczy, że żadne niebezpie- 
| czeństwo nie zagraża już jego życiu? 


ZNAWCZYNI. 
Rczmowa dwóch przyjaciółek: i - 
;„ — Ach, moja droga! Uważam, że nie ma 
nic trudniejszego, niż dotrzymywanie wierności 
jednemu mężczyźnie,.. b, 
© — Są rzeczy trudniejsze, — westchnęła 
druga. 
— A mianowicie? 
— Dotrzymywanie 
czyznome 


wierności dwóm męłe 


ZAGADKA. 
«W pewnym towarzystwie zabawiano się za- 
gadkami, -Ktoś zapytał: 

— Czy wiecie państwo, jaka jest różniea 
między dyplonistą bandy, 7 7 

Nikt nie mógł odpowiedzieć na to pytanie, 

— A więc uważajcie: — dyplomata może 
pójsć wysoko, gdy jest zręczny, bandyta zań od- 
wrotnie — gdy jest niezręczny.» oami 


PAT I PATACHON. 

Pat i Patachon posprzeczali się. 

— Serwus!.. Odchodzę na zawsze! — pô- 
wiada tragicznie Pat, — Już mnie -więcej nie 
zobaczyszi». ` i > 

— Halt! — powstrzymuje go Palachoń, — 
A te pięć złociszów, które ci pożyczyłem? 


— Też nie! 7 


FERDEK I MERDEK. 

— Te, Ferdziu, jakby się tu dowiedzieć, ja- 
ka jutro będzie pogoda?.. Chcę się jutro wy- 
brać na wycieczkę i chciałbym z góry wiedzieć, 
czy się udam : i 

— Najlepiej wróży stę pogodę z komina.— 
odpowiada Ferdek. 

— Z komina?,, Nie słyszałem... Jak to się 
robi?,,. ; 

— Uważaj.. Robi się to w ten sposób, że 
się patrzy jak dym leci.. 

— A jak dym może lecić7.„ 

— Wiadomo: — prosto, albo krzy 

— No, i co dalej?,., ` ; 

— Potem patrzy się na pogodę.. Jeżeli 
chlapie deszcz, to znaczy, że dym leciał krzywo, 
a jak jest ładnie, fo znaczy, że leciał prosto... 


Wom = 


FLIP I FLAP. a 

Flip i Flap udali się do składu apiećznego, 

— Proszę dla mnie kawałek mydła.. Tylko 
żeby był dobry.. — powiada Flip. 

Sprzedawca pokazuje mu kawałek mydła, 
Flip ogląda na wszystkie strony į pyta; i 

— A czy to dobre mydło?,., 

— Bardzo dobre.. Zresztą, pańsk; przyja- 
ciel też kupuje u nas to mydło., Niech on pa- 
nu powie, . 

— Owszem — stwierdza Flap — Kupuję to 
mydło ; mogę powiedzieś, że jest świetne.. Ta- 
ki kawałek mydła mam już trzecj rok w użyciu 
i jeszcze jest jak nowy... 

EET YEE CPN NJ 
Doprawdy brak superlatywów na określenie 
kunsztu choreograficznego , 3 


SISTERS-HOLLY, 


występujących na czele programe 


w „Tabarinie' 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
Wśród przemysłowców wielką panikę 


wołały listy tajemniczego Mściciela, Giolącefo 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 
„ Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- 
galy właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Zg wylropienie tajemniczego Mściciela Halvin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 
Króla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie. 
„Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
zostal ranny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie, Na pytanie kto jest Mści- 
ciełem, bełkoce tylko: — „La jełłły!”.. Co to 
ma znaczyć — nikt nie wie, 
Jedną z najtragiczniejszych ołiar wyzyski- 
wacza — Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że móg! erować jak pajacem na 
sznurku, Przy pom intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach į zmu- 
pa É do gy jary ejakiego aso 
uzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość. Halwin siedział towa w Ameryce 
w więzieniu za detraudacje... Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz kaca czai pada na 
niógo, Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
jek musi ukrywać się przed policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
Mścicleł, 37 przyjął uf” do swej gwardii, 
rt się z dwóch zaufanych pomocników, 
Alfa ; Bila. 


Narzecz t mloda, przystojna 
galez go Poi! pd Jadzia Młotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
atanowiący ę po jej matce, Z mé- 
da r zi zaalań naga: e , kd j0- 
tesie Arbnzo Je, apis: — a 
dzić a, deg ią uf” Naes 
nego Rudziak napada na a chce jej 
ten medalion zerwać z szyi, Jadzia obroniła się, 
czasie medalion znikł w tajem- 


Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 


wa: P dkiem dowiedział że jego żona, 
Renata, komunikowała się z awa. Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc 


fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w da sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
tikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę j stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem,, Halwinowa zagroziła mu Śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia.. Pani Renata 
miała jeszcze paee wroga w osobie swej cór- 
pi er A tks owiem — matka Bile — 

ochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Włądysława Wichronia. 

> Pewnego dnia znaleziono panią Renatę mar- 
twą w sypialni. Podejrzenie pada na Wichronia, 
Komisarz: Wentzel każe go aresztować. Jed- 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- 
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś 
z jego żoną.. Komisarz Wentzel jest tym od- 
kryciem zdruzgotany,.. 

"W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
rzyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów, Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem.. 

Czarny Król zapala się do tej roboty i po- 
stanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi, która nic o tym nie wle i nadal 
przymiera głodem. aż wreszcie rzuca się pod 
auto, w którym jechał Halwin. Przemysłowiec 
uratował Jadzię į zakochał się w niel po uszy, 
lecz Jadzia, pomnąc jego krzywdy, nie chce go 
znać. 

Wobec tego Halwin zwrócił się do innego 
przemysłowca, Pomruczka, aby dał Jadzi po- 
sade w swej fabryce, by łą w ten sposób uza- 
leżnić od siebie. Jadzia jest rozpromieniona. 

Jednakże fabryka przechodzi w rece haka” 
tysty Niemca, Baumana, który wprowadza 
nowe, uciążliwe „porzadki”,. 


Oto wyrzuca on na bruk przyłaciółkę Mści- 
ciela, Jankę Matżównę, a Haiwin wysyła ią pod 
stępnie do Katowic, gdzie czycha na nią agent 
niemieckiej policji politycznej, Kintz, albowiem 
Halwin przedstawił ją jako francuskiego szpiega. 

Mściciel dowiedział się o tym i wraz z Al- 
fem pędzi do Katowic, by ratować Jankę, która 
nie wie lakie grozi jej niebezpieczeństwo ze stro 
ny Kintza. 

W chwili gdy Kintz zamierza ją porwać, zgła- 
sza się doń jeden z jego informatorów, który 
ostrzega go, iż Janka ma tu wspólników. 

— Radzę natychmiast stąd wiaćw, 
pana odnajdą, 

— Czy pan przypuszcza, że ło się uda?... — 
zapytał przerażony Kintz. 

— Niewątpliwie... Auto ma pan do dyspozy= 
cji... Pakować manatki i wiać.. Ja już zawia- 
domię telefonicznie kógo trzeba, żeby pana ma 
miejscem oczekiwali. 


Zanim 


— Pan ma rację... — odparł Kintz, 
przyglądając mu się z coraz większą uf- 
nością — Zaraz ją zawiadomię.... Więc 
niech pan dzwoni... Zaraz... 

Przybysz skierował się ku drzwiom. 
Na progu zatrzymał się jeszcze i rzekł: 

— A my się pewnie zobaczymy zno- 
wu w przyszłym tygodniu, prawda? 

— Nie wiem.. Może tu wrócę dopiero 
za dwa tygodnie... Zależy od tego, czy 
będzie nowa robota... 

— Nie szkodzi... Forsa mi nie uciek= 
nie.. Dowidzenia... 

— Bądź pan zdrów... — odparł Kintz, 
biegając nieprzytomnie po pokoju. 

Wreszcie zatrzymał się i znowu społ- 
rzał na przeciwległą Ścianę... 

Wreszcie wyszedł na korytarz i za- 
pukał dyskretnie do drzwi pokoju, zaj- 
mowanego przez Jankę. 

— Kto tam? — rozległ się głos daw- 
nej sekretarki Halwina. 

— Proszę otworzyć... To ja.. Kintz... 

Janka otworzyła drzwi. Kintz wszedł 
do pokoju i rzekł zażenowanym głosem: 

— Pani zechce przygotować się do 
podróży... 

-— Jakto?... Więc jednak dziś wyjeż- 
dżamy ?... 

— Tak... Natychmiast... 

— Dlaczego w takim pośpiechu?... — 
Przęcie pan mówił dziś przy obiedzie, 
że pojedziemy jutro... 

— Tak, ale przed chwilą dzwoniono 
do mnie, żebym jednak dziś jeszcze pa- 
nią przedstawił, gdyż jutro pan dyrektor 
Kreuter, do którego właśnie udajemy się 
wyjeżdża za granicę... Zechce więc pani 
przygotować się do podróży  natych- 
miast... 

— Dobrze... Za dziesięć minut będę 
gotowa... | 

Kintz zbiegł na dół i sprawdził, czy 
wszystko w porządku. W hallu nikogo 
nie było oprócz portiera. 

— Czy nikt nie pytał o mnie? — zwró 
cił się do portiera hotelowego. 

— Nikt, panie dyrektorze... 

— Dobrze. Proszę przygotować ra- 
chunek... Wyjeżdżam... 

—W tej chwileczce, panie dyrektorze. 

Wpadł na górę, spakował szybko swą 
małą walizeczkę i po pięciu minutach 
był gotów do drogi. Zapukał ponownie 
do Janki. 

— Już... — rzekła, wychodząc ze 
swego pokoju. 


— Czy zechce pani łaskawie zacze-| tu 


kać tutaj i przypilnować mej walizeczki? 
— zapytał uprzejmie. — Muszę jeszcze 
zejść na dół i załatwić kilka formalności.. 

- — Prószę bardzo. zgodziła się Janka. 

Kintz zszedł na dół i ponownie spraw 
dził, czy nie ma jeszcze gdzieś w po- 
bliżu wspólników tej „kobiety-szpiega”. 
W hallu znowu nikogo nie było. Wyj- 
rzał na ulicę. Opodal stało jego auto. 
Na ulicy również nie zauważył nić po- 
dejrzanego.: 

Wbiegł więc szybko na górę. - 

— Gotowe... — oświadczył krótko, 
biorąc swą walizeczkę — Pani pozwoli 
za mną... Nie mamy wiele czasu... 

— Janka szybko podążyła za nim. 
Kintz zasiadł przy kierowcy. Janka za- 
ięła miejsce obok niego. Anto ruszyło. 

W kilka minut potem do hotelu „Tria 
non“ wpadło dwóch tajemniczych męż- 
czyzn. Jeden z nich zwrócił się do por- 
tiera: ! 

— Czy tu mieska pan Kintz? 

— Owszem, mieszkał... — odpar? 
portier. 1% 

— Jakto mieszkał... A teraz? 

— Już nie mieszka, bo przed chwilą 
wyjechał... 

— Dokąd? 

— Tego nie wiem... 

— Czy sam wyjechał 7... 

— Nie.. w towarzystwie tej pani, któ- 
ra mieszkała obok niego... 

— Czy pojechał taksówką?.» 


Sensacyjna powieść spółczesna 


będa pomszezone 


własne auto,. — odparł portier z dumą, 
jak gdyby piastował urząd lokaja pana 
Kintza. 

Mściciel — gdyż to był on właśnie 
— zmarszczył brwi i zwrócił się cicha- 
czem do swego towarzysza Alfa: 

— Spóźniliśmy się o kilka minut... 
Ale jeśli Kintz posiada własne auto, to 
pewnie wprost stąd pojechał w kierun- 
ku niemieckiej granicy... Weźmiemy 
pierwsze lepsze auto, stojące przed hote- 
lem i pojedziemy za nim... Trudno... In- 
nej rady nie ma.. Tu idzie © wolność 
i życie Janki... 


Noc była ciemna i pochmurna. Co 
kilkanaście minut księżyć wychylał się 
z poa granatowych chmur. 

— Czy daleko jeszcze? — zapytała 
Janka, zniecierpliwiona długą podróżą. 

— Zaraz będziemy już na miejscu... 
—- odpart Kintz, oglądając się poza siebie 
w ciemną pustkę nocy. 

Jechali wyboistą szosą. Kintz zerkał 
spode łba na Jankę i myślał sobie: 

— Już jesteś, ptaszku, w mojej klat- 
ce... Od granicy dzieli nas jeszcze kilka 
kilometrów... A tam damy już sobie z to- 
bą radę... 

Nagle do uszu jego doleciał znany, 
charakterystyczny warkot... 

Kintz wytężył słuch... Nie ulegało 
watpliwości... Janka, jak gdyby odgadła 
jego myśli i rzekła spokojnie: 

— Ktoś za nami jedzie... 

Kintz obejrzał się.. W ciemnej dali 
mignęły dwą światełka reflektorów... 
Zwiększył tempo jazdy... 

— Dlaczego tak pędzimy?.. — za- 
pytała Janka. 

— Obawiam się katastrofy... — od- 
parł tajemniczo Niemiec. 

— Jakiej katastrofy?... Przecie tamci 
fadą za nami?... 

W tej chwili rozległ się huk i kula 
świsnęła nad ich głowami. 

— Co to było?... — przeraziła się 
Janka — Strzelają?... 

— Tak... To pewnie bandyci... — od- 
parł Kintz, uśmiechając się chytrze — 
Musimy uciekać. 

— W takim razie jedź pan prędzej! 
— doradziła Janka, nie wiedząc, że u- 
ciekała przed swymi wybawcami. 

— Właśnie już to uczyniłem.. — 
onajmił jej Kintz — Niech pani schyli 
głowę... Ci zbrodniarze, widać, nie żar- 


Ją... 
Ale Mściciel umyślnie tak celował, by 
nikomu nie wyrządzić szkody, obawiał 
się bowiem, że trafi jeszcze w Jankę. 
Tymczasem odległość między obydwo- 
ma autami zmniejszała się ciągle. 

— Czy umie pani kierować autem? 
— zapytał w pewnej chwili Kintz zde- 
nerwowanym głosem. 

— Nie... 

— Szkoda... — mruknął Niemiec i w 
ciągnął rewolwer z kieszeni. 

— (Co pan robi?! — przeraziła się 
Janka. 

— Milczeć... — warknął Kintz, po 
raz pierwszy zdradzając swe właściwe 
cblicze. 

Gruchnęły strzały. Kintz walił na 
wan by przerazić swych prześlądow- 
ców. * 

Ale Mściciel nie dał się zbić z tropu. 
Odpowiadał strzałami i zbliżał się coraz 
bardziej do auta uciekiniera. 


, Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAC. 


Trywialne odezwanie się Kintza zmro 
zito Jankę. Cała ta przygoda zaczęła się 
jej wydawać podejrzana... j 

— Łotry... — mruczał Kintz. — Chcą 
mnie złapać... Ale ja im pokażę... Zrobię 
im taką łaźnię, że mnie popamiętają.. 

Nagłe z zarośli wychyliły się jakieś 
głowy i lufy karabinów. Kintz zahamo= 
wał momentalnie. 

Z zarośli wyskoczyli dwaj niemieccy) 
żołnierze. Ujrzawszy Kintza, przywitali 
się z nim serdecznie. 

— Prędzej... — zawołał Kintz po niós 
miecku— Ci łotrzykowie ścigają Mnie.. 
Zrobimy im odpowiednie przyjęcie... 

Janka na widok żołnierzy straciła 
zupełnie orientację. Sądziła, że żołnierze 
aresztują Kintza i ją, a tymczasem oka- 
zało się, że to byli jego najserdeczniejsł 
przyjaciele. 

— Prędzej, niech pani wyłazi! — 
zwrócił się do niej Kintz bez cienia daw= 
nej uprzejmości. z 

— Dlaczego mam tu wysiąść? — dzi- 
wiła się Janka. 


— Dlaczego? — zaśmiał się Kħntz — 


Bo już jesteśmy u celu... Jazda!... 

Siłą wyciągnął ją z auta i pchnął w. 
obięcia żołnierzy, którzy niezwłocznie 
skrępowali jej ręce. 

— Co to ma znaczyć?! — broniła się 
Janka — Czego chcecie ode mnie!.., 

— Trzymaj pysk! — wrzasnął jeden 
z żołnierzy niemieckich — Potem się 
dowiesz... 

Kintz ustawił swą maszynę w po- 
przek drogi i skrył się również w zaro- 
slach... 

Auto Mściciela nadjeżdżało z wielką 
szybkością. Nagle Mściciel ujrzał stojące 
na drodze auto. Zahamował. W tej 
chwili z pobliskiego rowu posypał się 
grad kul. 

— Przekroczyliśmy granicę! — za- 
wołał Alf, ostrzeliwując się z rewolwe- 
ru. — Zawracaj! 

Mściciel zorientował się w mig w sy- 
tuacji i wykonał rozkaz przyjaciela. Z 
rowu wyskoczył ośmielony Kintz 

— Halt!... — krzyknął wymachując 
rewolwerem. 

Ale Mściciel już zawrócił i puścił 
w ruch motor. Widząc. że jego prześla- 
dowcy uciekają, Kintz strzelił trzykrot- 
nie. Alf jęknął i zatrzepotał rękoma. 

— (o eż się stało? — zapytał strwo- 
żony Mściciel. 

— Trafił mnie ten totr.. — jęknął 
powtórnie. — Ale ty... nie zwracaj na 
mnie uwagi... Jedź dalej... 

— Poczekaj... Przewiążę ci ranę... 

— Nie trać przy mnie czasu... Ratuj 
siebie.. Oni cię złapią... — uprzedzał Alf, 

Sytuacja przedstawiała się rzeczywi- 
ście tragicznie. Kule świszczały nad ich 
głowami. Ale Mściciel wydosta! się szyb 
Ko poza strefę niebezpieczeństwa. 

— Uciekł... — szepnął Kintz, chowa= 
jąc rewolwer do kieszeni. — Niech go 
hcho porwie... 

I zwracając się do żołinerzy, dodał: 

— No, brać ją!... Teraz możemy już 
być o nią spokojni... Na naszej ziemi nikt 
już nam nie przeszkodzi... 

Żołnierze podnieśli z ziemi skrępo- 
waną Jankę. Usta miała zakneblowane, 
więc nie mogła nawet krzyczeć. 

Tyłko z oczu jej można byłu wyczy- 
tać rozpacz i przerażenie. 


fdrylant 


W dwa dni po balu w „Astorii* Wal- 
ker zgłosił się do Czerskiego. 
Witam pana! — zawołał urado- 
wany Czerski — Jakże się pan czuje po 
tym szaleństwie? 

— Doskonale... — odparł Amerykanin 
z pewną dozą nieśmiałości — Bardzo | 
dobrze... Ja do pana właściwie z maleń- | 

prośba... 


— Do mnie?... Czym mogę szanow= 
nemu panu służyć?... 


-— Walker wsunął rękę do kieszeni 
palta i coś tam tarmosił, sepleniąc: 


Dalszy ciąg juiro 
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Dźwiękowe kino 


AANETA 


Sienkiewicza 40. 


tel, 141-22. 
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Dr. MED. 


A. Kieszrzelski 


CHIRURG - UROLOG 
) przeprowadził się na ul. 
AL KOŚCIUSZKI 60 (Róg Zamenhofa) 
TEL. 174-99 i 207-10. 


i. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 

TRAUGUTTA 9, tel. 262-98, 

pd 8 — 1l-ej i od 6 — 9-tej wieczór, 


niedziele i święta od 9 — 12.30 
Dr. 


Różaner 


Specialista chor. wenerycznych, skór- 
nych I seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 


Przyimułe od 9—1 i od 5—9 [5-9 w. 


sektor REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Leczenie promieniami Roentgena 


Poludniowa 28 
Przyimuje od 6—11 rano i od 5—8 


i. NITECKR 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH í MOCZOPŁCIOWYCH| pr. 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, -213-18 med 
przyjmuje 048—9.30 rano i od 5-30—9 w A 

w niedz. i święta 5—12 w poł. 


z 


dzenie za sowitym 
Nawrot 30, m, 20. 


Dziś I dni 
następnych. 


Filla ZIERSKA 56, tel. 


Prywatna Przychodnia 


Tel. 201 gzj WENEROLOGICZNA Przyjmuje od 8—11 


Chor. weńerycznych i skórnych 
wiecz. w niedzielę i święta od 9—12 od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
—— — — mm Panie przyimuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 


Wołkowyski 


spec. chor. wenerycznych, 


sxn 


TE y e Hin 


EKFTREFI w 
Liana Haid, Iwan Petrowicz 


KTO OSTATNI CAŁU 


(WER ZULETZT KiiSST) 


B 


Dziś i dni następnych! 


CHRONCIE ZDROWIE! 


Z NAJLEPSZYCH NAJLEPSZE! |] 
BEN PORT A LIRC DZ EC RO I RER WA a |CJalnoŚciach. 


RADIO- 
Żarówki 


„FERRO-ELENTRICON 


Łódź, Piotrkowska 123 (w podwórzu) 


lampy i części 
składowe 
elektromotory 

materiał instalacyjny 


tel. 111-69 
111-09 
Specj. chor. 
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skórnych 
i seksualnych 


palta zimowe. 
4 ; 


Jadwiga Smosarska 


w arcyzabawnej komedji Aa ORA p. t. 


w niedzłele i święta 9—12. 


DR. MED. 


najelegantsze 


wilk dnis grudnia. Ła GARNIT 
SS Pda Sao e mia owsLegielniana Ni, tel. 238- -02$ zł. pe as 


y 


„JADZIA“ 


w arcywesołej komedii wiedeńskiej 
mówionej i śpiewanej po niemiecku 


Początek w dni powszednie o godz. 4-€ei p. P. 


a w niedzielę i święta o 12 w pol. 
Ne I senas wszystkie miejsca PO 54 GR- 


zk '5 o 'zd304 


KOPE O, ANA Dr. med. 


NAUCZYCIELKA Dr. 
muzyki T Ń B È A 
udziela lekcyj gry 3 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje ud $—9 r. i 4-8 w. 


ejZgierska 112 


fortepianowej (mo 
skiewskie konser- 
watorjum) aż 
francuskiego 
kilkuletnim Eva 
cie w Paryżu 
SZTYLLEROWA, 
LEE A, 
Aleja 1-go Maja gd ŁÓWNA 9, 


m. 6, 


— 


Analizy. 


Porada 3 zł. 


skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 


przyjmuje od 8—11, 2— | 6-9 wiecz.| 


I: Nie  wiażski |=: 


wenerycznych, 
i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 


3 
234-12 PIŁSUDSKIEGO 69, 


(Róg Narutowicza). Tel. 


rano i od 5—9 
mieszka obecnie 


BEZPŁATNE DOBIERANIE 


Telefon|. 
127-84 


szyje po 
krawiec, S. Pa- 


LECZNICA OMEGA 


tel. 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
Roentgen 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 


Wi TREP MAN —— 
specjalista chorób weneryczitych, y mol. ka ż LU RICZ 


Chor. skórne i weneryczne 
przeprowadził się na ul. 


141-32. 
lod 8—10, 12—2, 5—8, w niedz. 9—1. 


«~ano M. Gutsztadi 


AKUSZER-GINEKOLOG 


"|IzACMHODNIA 66. Tel. 129-52 
Przyłmie o od 9—11 i od 5—7 wiecz. 


Dr. RURASZASIN morin 


'AKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7, 


Przyjmuie od 8—10 r. i 4—8-ej. 


przez dyr. Instytutu Filtorex de Paris 
HJ} Rowińskiego” 9—12, 2—5 pp. 


w bęrznicy Ocznej 


FIOTRROWSKA 86, II p, 


2, lyskrecia, 


JAN POLAK 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro- i  Światloleczniczy 


ul. NAWROT Ne 7 


Tel. 164-21. 
Przyjmuje od 5 do Usg 


tel. 
46-09 


LEKARZ - DENT YSTA 


B. NUSBAUMOWA 


Przyjmuje od 5 dó 8 po poł. 


Piotrkowska 51 i2123 


ARTYSTYCZNA pracownia pulowe= 
rów ręcznych. Wyucza szydełkowa= 
nia druty i haftów, praca zapewniona. 
Kurs 10 zł Przyimnie zamówienia. 
SZĄ? Zgierska 16, pr. of, I p. 
m. 29. 


e.. 


142-42 
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ZA GOTÓWKĘ i na RATY ubrania, 

palta męskie i damskie z towarów 

Bielskich i  Tomaszewskicii poleca 

MAGAZYN Koniekcylny D. JOSKO- 

WiCZ, 8 Nowoiniejska 8, w BRAMIE. 

Przyjmuje się wszelkie obstalunki. 
Ceny konkurencyjne, 


SPRZEDAM tanio wózek dziecinny, 
piecyk pokojowy i rower meski. Ce- 
Bielniana 64 m. 7. 


AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3—5, Al Kościuszki 41, tel. 170-18. — 
Dyskrecja. 


"SZKIEŁ 


-ms 


ANGIELSKIEGO konwersacji i litera 
tury udziela ritynowany nauczyciel 


wynagrodzeniem.|od 8-121 0d 4-9 w niedz. i swięta od 9-1|stawelski, Cegielniana 23. Specialność: AK *USZERKA pany c chorych 3—5 UL Zawadzka nr. 21, m, 8-a, frort, co 
ZDK ZS AZAZOŃ EZ ERD Z 8 Zawadzka 29, 


fziennie zastać od godz. 4—8 po poł 


gandezej Żańsfki 


zw 
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Danuta Kresińska, eksredj?n <a w ma- 
gazynie bławalnym Jana Zatysza zosta? 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 


Sza. 

Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 
muśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w platoniczność tego stosunku, zrywa 
z nią. 

Kresiiska po wielu przygodach poznale 
talemniczego dżentelmena. Karola Oznicza, 
który == ciężko chory — żeni sie z nią. 

Stanisław Reczyński zostaje szoierem 
u Julii hr. Grotomirskiej. Miedzy szoferem 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. 


Ale wypływ ałaby stąd ta korzyść, 
że Staszek wiedziałby przynajmniej jak 
rzeczy stoją i osobiście skontrolowałby 
czy romans tych dwojga jest rzeczywi- 
ście tak platoniczny, jak go o tym zape- 
wniała Julia. 

A tymczasem Julia pędziła autem w 
stronę miasta. 

Krnąbiność i upór Staszka rozgnie- 
wały ją na dobre. Powoli jednak poczęła 
SiĘ uspakajać. 

— Może i Staszek mia trochę racji 
w tym, co mi powi iedział, Bo skoro mnie 
kocha. nieznośną wydać mu się musi 
iavśl spotkania się — i to w dodatku 
w tak niemiicj roli — ze swoim rywa- 
lem.. 1 to rywalem szczęśliwszym — 
medytowała podczas gdy wiatr chłodzi! 
iti rozpalone policzki 

Przez RA le aczuła wyrzuty sumie- 
nie, źe GO GIECZY, 


Czyż Źle jej byo przy Staszku? Po- 


erwsza niłość | 


Powieść spółczesna 9 


skim? Czy nie prościej byłoby odpisać 
mu, że ich znajomość i wspólny pobyt 
nad morzem i w górach był wprawdzie 
miły, niemniej mogą być tylko epizodem. 

— Jeszcze czas, ażeby się wycofać 
z tej niedwuznacznej sytuacji — prze= 
leciało jej przez myśl. 

Ale zaraz potem przypomniało jej się 
spojrzenie głęboko osadzonych oczu 
Włodzimierza tak bardzo podobne do 
spóirzeń Ryszarda. 

Rozterka jej uciszyła się. Odruchowo 
spojrzała na zegarek. 

— Zdążę z całą pewnością na czas! 
— pomyślała wjeżdżając między nędz- 


nę domki przedmieścia. 


I rzeczywiście zdążyła. 

Miała jeszcze tyle czasn, że ENEN 
ła bilet peronowy, poczem wyszła na 
peron. 

Wkrótce potem zaszumiało, zastuko- 
tało i na stacię wpadła podobna do apo- 
kaliptycznej bestii lokomotywa, wloką- 
ca za sobą kilka wagonów. 

Zanim jeszcze pociąg stanąi, ujrzała 
Julia wychylającą się .z okna przedziału 
pierwszej klasy głowę Włodzimierza 
Zbylińskiego... 

— Przyjechał! — pomyślała Julia bez 
zbyteczrtego zresztą entuzjazmu. 


Rozdział sto sześćdziesiąty pierwszy 
` PRZYJAZD WŁODZIMIERZA 
— (0 za niespodzianka!... Doprawdy 
psuje mnie pani: stanę się wręcz zaro- 


cóż jej te całe konszachty ze Zbyliń- lzurniały.. Jak to „ama ze strony pani, 


że osobiście przyjechała po mnie na sta= 
cię — mówił żywo Włodzimierz Zbyliń- 
ski, całując białą dłoń hrabiny. 

Nie ukrywał ani swojej radości, ami 
podziwu dla Julii. Formalnie pożerał 
wzrokiem iej piękną twarz i zgrabną 
postać. 

— Wyładniała pani jeszcze bardziej. 
Ach. żałuję, że nie mam wymowy mar- 
kiza don Miguela Irocante, am też jego 
kwiecistego patosu. 

Na wspomnienie pocieszneg» Don Ki- 
chota Julia uśmiechnęła się. I w ten spo- 
sób przełamane zostały pierwsze lody. 

W doskonałych humorach „Siedli dó 
samochodu. 

— Sama poprowadzę maszynę, bo 
szofer mój czuję się dziś niezdrów — 
oświadczyła Grotomirska na jego pyta- 
jące spojrzenie. 

Twarz Włodzimierza rozjaŚśniła się 
ieszcze bardziej. 

— Nie należy się wprawdzie cieszyć 
z cudzego nieszczęścia, wyznam jednak 
lojalnie, że choroba szofera pani nie za- 
smuca mnie w najmniejszym stopniu! 
Przeciwnie, cieszę się, bardzo, że tych 
kilka pierwszych kwadransów spędzimy 
sami! 

Tu spojrzawszy jej znacząco w oczy 
zniżył głos: 

— Bo mam do powiedzenia pani tak 
wiele. bardzo wiele różnych rzeczy! 

Wyiechał już z miasta a wpadłszy 
na główną szosę, walili w stronę Grzy- 
Manowic. 

Migały kilometrowe słupy, przydro= 
żne lipy i samotne krzyże. 

Na horyzoncie zamajaczyła jakaś wio 
Ska — jeszcze chwilę a wyłoniły się z 
tumanu kurzu małe chatki, słomą kryte 
stodoły — jakiś wiatrak — gromada 
zmykających dzieci — głośno szczeka- 
jacy kundel — i zaraz potem cały ten 
obraz pozostał za samochodem, który 
pędził teraz ze zdwojoną szybkością. 


— Widzę, że pani lubi tempo! — za- 

uważył przemysłowiec. 
Owszem, lubię dobre tempo! — 
ale tylko podczas jazdy samochodem. 
W innych wypadkach zbytni pośpiech 
raczej zraża mnie niż pociąga — zat- 
ważyła hrabina z takim naciskiem, że 
Włodzimierz nie mógł nie zrozumieć u- 
krytej w tych słowach aluzji. I dlatego 
chociaż zaraz na wstępie postanowił 
otwórzyć przed nią serce i wyspowia= 
dać się swoich tęsknot — teraz lekko 
zmrożóny — uważał zą stosowniejsze 
zwierzania te odłożyć na później. 

Narazie korzystając z tego, że cała 
uwaga Julii skupiona była na taśmie go- 
ścińica, którędy gnali, dowoli cieszył 
swoje oczy widokiem jej ślicznej twarzy. 

Podobało mu się coraz bardziei to 
zaróżowione lekko od wiatru oblicze, iej 
błyszczące, jak dwie niebieskie gwia- 
zdy oczy, rasowy, wykwitnie wyrzeźbio 
ny nos, łagodny cewal podbródka — i 
ponętne, pełne, niby do pocałunku stwo- 
rzone usta. 

Czerwona plama warg kobiety ciąg- 
nęła go teraz z nieprzepartą siłą. 

Przypomniała mu się ta nocna scena 
w pociągu. 

Na samo wspomnienie gorącej słody- 
czy tych warg, tak teraz niby niedostęp- 
nych, wówczas jednak tak niesłychanie 
bliskich, doznał lekkiego zawrotu głowy 

Ach, co by dał za to, gdyby powtó- 
rzył się raz jeszcze ten krótki a nieza- 
pomniany sen: gdyby znów wolno mu 
było porwać Julię w ramiona i czuć bi- 
tie jej serca, obok swojego! 

Spojrzał znowu z ukosa w jasną 
twarz Grotomirskiej. Instynktownie zro- 
zumiał że w tej chiwil jest to raczej chłod 
na Diana, bogini sportu i łowów niż za- 


lotna bogini miłości Wenus. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Nieznaczne zwycięstio zapaśników berlińskich 


Reprezenta 
Łódź, dn. 8 grudnia, 

_ Międzynarodowy mecz  zapaśniczy 
Łódź—Berlin, który odbył się w dniu 
wczorajszym w Łodzi zaxonuzył się wy 
nikiem dla. łodzian nadspodziewanie do- 
brym. Berlińczycy poprzedzeni szumną 
¿eklama i doskonałym! wyniżami w Po- 
znaniu i Pabian'cach, nie okazali się wca 
le tacy groźni, wygrywając zaledwie 
13;11, 

, Poza wicemistrzem olimpiady Schwel 
keztem, którv przerastał wszystkich o 
klasę byli naogył przeciwnikami dla na- 
szych reprezentantów równorzędnymi, a 
górowali jedynie większą rutyną, lep- 
szym wyszkoleniem i bogatszym reper- 
tuarem chwytów. Łodzianie walczyli o- 
gromnie ambitnie, dając z siebie wszyst 
ko, a przegrywali z honorem. Jedynie 
Ślickowski musiał uznać znaczną wyż- 
szość przeciwnika. Obok Schweikerta 
wyróżnili się w drużynie niemieckiej La- 
risch, o wspaniale rozwiniętej muskula- 
turze i b. ruchliwy Gildemeister. Trzy 
punkty oddali berlińczycy walkowerem, 
gdyż ich reprezentant wagi średniej Gre 
ger, ze ich na kontuzję ręki, nie zo- 
stał dopuszczony do walki przez leka- 
rza, Z łodzian najlepiej zaprezentował się 
Hinc. Doskonale zbudowany i dobry te- 

M e, görowat owa r 
swym przeciwnikiem, który wykazał dú- 
m kę ża ł zażartość. Dobry był 

eż Pawlicki w wadze koguciej, Ku- 
ha i Kawał WŁ 4 
Przed meczem przemówienie wygło- 
rezes LOZA rejent Rżewski, poczem 
a prezentacja zawodnik 


ł znacznie od siebie wyższego Gro- 
chowa (B) (na punkty w stosunku 3:1), 
BEBCAZSZ KO WYTEWYEWEKTY A a a A] 


Pierwsze mecze 


6 drużynowe mistrzostwo 
w boksie 


WARSZAWA, 8 grudnia. 

W najbliższą niedzielę rozpoczną się w Pol- 
sce rozgrywki © drużynowe mistrzostwo Polski 
w. boksie, s 

Przewidziane są dwa spotkanła: w Lublinie 
pomiędzy mistrzem okręgu K. S. Zakłady Ostro 
wieckie a mistrzem Krakowa Wisłą I w Jano- 
wej Dolinie pomiędzy mistrzem Wotynia, dru- 
żyną miejscowego Związku Strzeleckiego I mi- 
strzem Lwowa Lechią. 


Federacja plfkarska 
dba o wychowanie piłkarzy 
Na dalszych obradach Międzynarodowej Fe- 

deracii Piłkarskiej postanowiono. że zawodnik 
ukarany na meczu międzypaństwowym, wzgle* 
dnie usunięty z boiska, zostanie automatycznie 
zdyskwalilikowany przez Związek Piłkarski, do 
którego nałeży. i 

W przeciągu 48 godzin od chwili ukończenia 
meczu sędzia zawodów winien przesłać danemu 
związkowi dokładne umotywowanie zastesowa” 
nej przez siebie kary. Związek piłkarski, do któ 
rego należy zdyskwaliiikowany gracz, winian 
z kolei przesłać Międzynarodoweł Federacii ja- 
ka decyzję powziął w sprawie danego zawod- 
nika. 


Kawalerowie biją żonatych 
w meczu piłkorsk'm 

W Grudziądzu rozegrany został oryginalny 
mecz piłkarski, z którego dochód przeznaczono 
na pomoc zimową dła bezrobotnych. p 

Walczyiy dwa zespoły, wybrane z pośród 
najlepszych piłkarzy Grudziądza. Pierwszy ze- 
spół składał się z żonatych, a drugi z kawate- 
rów. Zwyciężyli kawalerowie w stosunku 4:2 


Dziś i dni następnych! 
Początek o godz. 4-ei w soboty i nie- 
dziele i święta o godz. i2-ei. 
Ceny miejsc zniżone. 

Nasz bezkonkurencyjny program 
Poemat miłości i zdrady 


W. wadze piórkowej Larisch (B) m 
ciekawej walce pokonał na punkty Ku- 
leszę (3:1). Kulesza z kocią zwinnością 
wykręcał się z niebezpiecznych chwy- 
tów silniejszego Niemca, za co .bierał 
rzęsiste oklaski, i 

W wadze lekkiej Gildemeister (B) po 


| 


konał po b, zażartej walce nieznacznie 


na punkty Kawała Wł. (Ł), Gildemei- 
ster górował nad Kawałem jedynie w 
walce parterowej. 


W wadze półśredniej Hine (Ł) poko- 


nał na punkty (2:1) Eckera (B). Hinc po- | W 


czątkowo atakował b. energicznie i o- 
mal nie położył Eckera na łopatki, jed- 
nak Niemiec bronił się rozpaczliwie, a 
w ostatnich minutach walka wyrównała 
się, 


cja Łodzi stawia zacięty opór 


W wadze średniej Jakubowski (Ł) 
otrzymał walkower, wobec braku prze- 
ea (o czym wspomnieliśmy na wstę 
pie), í > 

W wadze półciężkiej Schweikert (B) 
pokonał w 11 m, 30 sek.— rozpaczliwie 
broniącego się Ślickowskiego i | 

w wadze ciężkiej Moser (B) najsłab- 
szy z zawodników niemieckich pokonał 
na punkty o kilka kilo lżejszego Dąbrow 
skiego. i i 

ędziował na macie p. Ziółkowski z 
arszawy, zaś funkcje sędziów bocz- 
nych sprawowali pp. Altmann (Berlin) i 
Thumme (Łódź). 

Teatr Popularny, w którym się mecz 
odbył, wypełniony był po brzegi, 


Mecz z Austrią w Łodzi 


Nowa propozycja Zarządu PZB 


W NIEDZIELĘ nadchodzącą rozpoczyna sle 
plerwszy rzut drużynowych mistrzostw pięś- 
ciarskich Polski. Zapowiedziany mecz KSZO — 
Wisła (Kraków), który odbyć się miał w Ostrow 
cu kieleckim odbędzie się w Krakowle. 

DRUŻYNA BOKSERSKA Hakoahu rozegra 
w madchodzącą niedzielę rewanżowe spotkanie 
z Wawelem w Krakowie. 

Zarząd PZB nle otrzymał dotąd odpowiedzi 
od okręgu krakowskiego czy zgadza się na urzą 
dzenie meczu międzypaństwowego z Austrią. 


Na pismo PZB odpowiedział jedynie okręg 
lwowski, który zgadza się na urządzenie meczu 
międzypaństwowego. Zaznaczyć bowiem nale- 
ży, że Austriacy rozegrają w Polsce również 
dwa spotkania międzymiastowe. Wobec powyż 
szego POSTANOWIŁ PZB ZAPROPONOWAĆ 
ŁODZI ZORGANIZOWANIE SPOTKANIA MIĘ- 
DZYPAŃSTWOWEGO a mecze międzymiastowe 
odbędą się prawdopodobnie w Krakowie i 
Lwowie. 


Dziś mecz Stuttgart- Łódź 


Znaczne zainteresowanie spotkaniem 


ne Mt ni ` ŁÓDŹ, 8 zrudnia. 

Mimo, że plęściarze Stuttgartu zaprezento- 
wali słę w Warszawie znacznie słabiej niž się 
po nich spodziewano, dzisiejszy ich mecz w Lo- 
dzi z reprezentacją naszego miasta wywołał 
znaczne zainteresowanie. 

Bodaj właśnie dzięki temu, że Niemcy nie 
reprezentują tak wysokiej klasy spolkanie dzi. 
siejsze zapowiada się znacznie ciekawiej niż 
poprzednio, gdzie będzie to walka dwuch rów- 
nych przeciwników, podczas gdy przed tym za 
powiadało się ma „rozniesienie* drużyny łódz 
kiej przez Niemców. 

Goście przyjechali do Łodzi wczoraj w go- 
dzinach popołudniowych i zamieszkali w Grand 
Hotelu. Na dworcu powitani zostali przez przed 
stawicielli zarządu ŁOZB, którzy też towarzy« 
szyli im w ciągu całego popołudnia i wieczora. 

Mielłśśómy wczoraj możność rozmawiania z 
kierćwnikiem drużyny niemieckiej o meczu 
warszawskim | o czeękałącym Ich dziś meczu 
w Łodzi. — Przegraliśmy w Warszawie zupeł- 
nie zasłużenie — mówi p. Böhm — bowiem Po- 
lacy byli zespołem lepszym, szczególnie  leśli 


chodzi 0 wagi lżejsze, w których większość na- 
szych zawodników zawiodła, dzięki małej ru- 
tynic rinzowej I międzynarodowej. -Moim zda- 
niem jedynie wynik 8:8 byłby lepszym ed- 
zwierciadleniem stosunku sił, gdyż zawodauik 
nasz Osterman zasłużył sobie na zwycięstwo 
w walce z Kozłowskim, którego w zupełnie wi 
doczny sposób przewyższał pod względem tech 
nicznym. 

Jeśli chodzi o dzisiejszy mecz to jestem jak 
najlepszej myśli i sądzę, że zeldziemy z ringu 
łódzkiego jako zwycięzcy. Zresztą najbliższe 
godziny już to pokażą. 

Po estatecznym ustaleniu składu reprezen- 
tacji Łodzi układ par nie dzisiełszy mecz przed 
stawla się następująco: Stetter — Lieberman, 
Ott — Bartniak, Osilender — Czesławski, Bem- 
del — Wdowiński, Zeller -- Ostrowski, Held — 
Bartosiak, Ackerman — Fietrzak | Schedler — 
Kłodas. 

Mecz odbędzłe się w sali Teatru Polskiego 
(dawniej Rozmaitości) przy ul. Cegielnłanej 27 
| rozpocznie się o godz. 11.30. Pozostałe bilety 
wstępu są jeszcze do nabycia w kasie teatru. 


Reformę ruchu sportowego w Niemczech 


zapowiada szef sp 


p ORZLEN 4 


linie zebranie okręgowych przywódców 
sportu niemieckiego oraz kierowników 
urzędów do poszczególnych gałęzi spor- 
tu oraz związków, pracujących pod egi- 
dą Centralnego Związku Rzeszy Wycho- 
wania Fizycznego. 

Przywódca sportowy Rzeszy von 
Techażnniez stwierdził, że od chwili ob- 
jęcia władzy w Niemczech przez narodo* 
wy socjalizm, prace organizacyjne szły 
w kierunku: 

1) wyeliminowania czynników wro- 
gich państwu i usunięcia od pracy spor- 
towej „związków światopoglądowych . 

2) Skupienie wszystkich sif w nie- 
mieckim ruchu sportowym. 

3) Wykazania tendencji pokojowych 
mieckiego ruchu sportowego przez tt- 


ie 


6 
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ortu niemieckiego 


W ostatnich dniach odbyło się w Ber- | trzymywanie jaknajszerszych stosunków ; 


sportowych z zagranicą. 

Obecnie przyszedł czas na przebudo- 
wę wewnętrzną sportu i na stworzenie 
fundamentów pod narodowo - socjali- 
styczną pracę wychowawczą w sporcie. 

Najistotniejsze zadania w tym zakre- 
sie obejmie Związek Sportowy Rzeszy, 
celem skoordynowania wysiłków dla 
i dobra niemieckiego narodu. 

W konkluzji zebrania 
Że jaknajszybciej należy wprowadzić w 
życie zasady jednolitej organizacji klu- 
bów. Wszystkie one otrzymać mają na- 
zwę „Verein für Leibesübungen" i zgod- 
nie z tą nową nomenklaturą pracować 
będą na najszerszej płaszczyźnie w 
¡myśl potrzeb państwa narodowo-socjali- 
i stycznego, 


| 


stwierdzono, | 


woń 


Akademicki mistrz 
świata wystąpi w Łodzi 


Jak już podawaliśmy, w nadchodzącą sofa» 
tę będzie gościć w Łodzi znakomita drużyna 
gier sportowych z Łotwy. Będzie to zespół 
„Universitats Sports“ z Rygi mistrz akademicki 
świata, pięciu graczy którego tworzy poza tym 
mistrzowski zespół Europy. Drużyna ta rozpo- 
czyna swe doroczne tournee zimowe i po rozes 
graniu kilku meczy w Polsce, wyłedzie do Cze= 
chosłowacji, Italii i Szwajcarii, , 

W Łodzi Łotysze rozegrają mecze w lokaju 
YMCA o godz. 19-ej w nadchodzącą sobotę 
z reprezentacjami naszego miasta w siatkówkę 
i koszykówkę. „Universitats Sports“ zademone 
'struje nam b, wysoki poziom siatkówki | koszy= 
kówki, dotychczas bodaj w Łodzi nie oglądamy, 


Trzej łodzianie 
zaproszeni na turniej policyjny 
do Berlina 


. ŁÓDŹ, 8 grudnia. 
Berliński Policyjny Kłub Sportowy organie 
zułe corocznie międzynardoowy  turnief pieg- 
ciarski z udziałem nallłepszych zawodników 
aw i czołowych pięściarzy innych kra- 
w. 

W turnieju tym uczestniczą też stale pięś- 
clarze polscy, przy czym i tym razem mają on! 
wziąść udział w turnieju. 

W dniu onegdajszym nadeszło do Łodzi za- 
proszenie dla trzech zawodników: Chmielew= 
skiego, Ostrowskiego i Pietrzaka, przy czym 
termin turmiejt wyznaczony został do dzień 8 
stycznia. 

Najprawdopodobniej z zaproszenia tego sko- 
rzystałą ledynie Ostrowski i Pietrzak, podczas, 
gdy Chmielewski, o ile będzie w pełni formy, 
weźmie udział w meczu Polska — Norwegia, 
który odbędzie się właśnie w tym samym dniu 
w Poznaniu, 


Lwów, a nie Łódź 


Wzmianka podana przez prasę odnośnie szko- 
lenia przez Ośrodek W. F. corocznie 1009 dzieci 
szkół powszechnych w narciarstwie dotyczy 
okręgu lwowskiego, a nie łódzkiego. 


Z różnych dziedzin 


W styczniu ma się odbyć w Łodzi mecz pty 
wacki międzymłastowy Łódź — Kraków, 

— Woźniakiewicz nlo został wyznaczony 
do reprszeutacji Łodzi przeciwko Sfuttzartowi, 
za niesubordynację, jaką wykazał w stosunku 
do władz pięściarskich, 


— Czołowy pięściarz KPZiednoczone, Cy- 
ran, wstąpił w zwìszek małżeński. 
— PZP nadesłał oficjalną weryfikacie mi- 


strzostw pływackich Polski. ŁKS rzyskal 
szczytną lokatę, gdyż na 28 kiubów zostal 
sylikowany na 9-ym miejscu. 


Kolarze obrarlują 
na wstnym zjeśd ew Wars awie 


KRSZAWA, 8 grudnia, 

W dniu dzisielszym obradować będzie w 
Warszawie nadzwyczajne walze zebranie Poj- 
skiego Związku Towarzystw Kolarskich. Na 
porządku dziennym zebrania znajduje się tylku 
jeden punkt: zmiana statutu. Projekt nowego 
statutu opracowany został przez specjalną iio- 
misłę z ramienia PZTK, wybradg już przed 
dłuższym czasem. Przesłany on został w swo- 
im czasie wszystkim zwiazkom okręgowym. 
które też zapoznały dokładnie z nim wszystkie 
zrzeszone w związku kiuby i obecuie postawić 
mają swoje poprawki. 

Wczoraj w godzinach wieczorowych adhyła 
się w lokalt Warszawianki przedwstępua konie- 
|reńcja prezesów wszystkich okręgów, poświę: 
cona obok Sprawy słatutu rówuież i inym ak- 
tualnym kwestiom kolarstwa polskiego. 

Na konierencji, która przeciągnęła się do nóż 
nych godzin, omawłago sprawę kałendarzyka 
na rók przyszły, projekty międzynarodowe, 


za 
skia 


sprawy administracyłne, kwestie podziału kola- 
sy i inne, 


łodem 
i chicdem 
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Znany z filmu „Ostatni akord" 
LILJAN HARVEY 

WILLY FRITSCH 

Wspaniała wystawa- 
Niezrównana gra! 
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Codzienna nowelka „Expressu: 


Odszkodowanie 


« =— Panie komisarzu — rozpoczął mło- 


dy mężczyzna który przed chwilą wpadł 
zdyszany do komisariatu policji — 
Spójrz pan na moje podarte palto. Mu- 
szę stwierdzić, że 
śmierci, Gdy przechodziłem przez jezd- 
nię, nie słyszałem żadnego sygnału alar- 
mowego, Nagle z bocznicy nadjechało 
auto, którego kierowca nawet nie uwa- 
żał za stosowne zmniejszyć szybkości. 
To są niesłychane rzeczyl 

— Jak się pan nazywa? — spytał 
kierownik komisariatu, sięgając po pió- 
TO, 

— Robert Ketting, lat 28, inżynier, 
właściciel biura elektrotechnicznego. 

_ — A czy mógłby mi pan podać ja- 
kieś dane, tyczące się samochodu, czy 
kierowcy. 

— Oczywiście, Pamiętam numer ma- 
szyny: 43256. Mam wrażenie, że to wy- 
starczy, 

— Przypuszczalnie wystarczy. Prze- 
prowadzimy w tej sprawie odpowiednie 
dochodzenie. Sądzę, że pan będzie chciał 
wytoczyć proces cywilny o odszkodowa- 
nie, wobec tego nie omieszkamy pana 
powiadomić, gdy tylko ustalimy adres 
właściciela wozu. e 

Ketting pożegnał komisarza i szybko 
wyszedł, j 

Czekał przeszło tydzień, 

Wreszcie otrzymał pismo z Komisa- 
riatu policji. Okazało się, że właścicielem 
wozu: był Alfons Mark, znany bankier. 

— Czy pójść do niego? — zastana- 
wiał się Robert — Nie, lepiej napiszę list, 

Wystosował list, w którym w grze- 
cznej formie opisywał wypadek, zazna- 
czając, że samochodem kierowała nie- 
wiasta, W zakończeniu prosił o odszko- 
dowanie za zniszczone palto, 

Odpowiedź przyszła szybko, 

Bankier twierdził, że nic mu nie 
jest wiadomo o wypadku, wobec tego 
nie ma zamiaru pertraktować w sprawie 
odszkodowania, 

Robert wysłał drugi list. Tym razem 
pisał już w znacznie ostrzejszej formie. 

Bankier odpowiedział mu, że kryty- 
cznego dnia prowadziła auto jego żona i 
prosił Roberta, by się doń osobiście po- 
fatygował. 1 

Robert nie złożył mu jednak wizyty, 
natomiast odbył dłuższą konferencję z 
dozorcą domu, w którym mieszkał wła- 
ściciel samochodu. 

— Ile lat ma pan Mark? — pytał go. 

— Koło sześćdziesiątki. 

— A jego żona? 

— Koło pięćdziesiątki, 

— A czy nie mają córki? 

— Nie, nie mają. 


Tego dnia wystosował do Marka 
ftrzeci list, 
Domagał się przedewszystkim od 


bankiera, by wskazał mu prawdziwego 
sprawcę wypadku stwierdzając z całą 
stanowczością, że nie była to żona ban- 
kiera. 

Nazajutrz rano bankier 
złożył mu wizytę. 

— Kochany panie — począł się tłu- 
maczyć przed Robertem — Muszę wyz- 
nać panu prawdę. Auto prowadziła mo- 
ja kuzynka, która nie posiadała jeszcze 
prawa jazdy. Za kilka tygodni ma się 
odbyć jej ślub. Chciałbym jej zaoszczę- 
dzić przykrości, Czego pan żąda? 


osobiście 


Postaram się wszystko zrobić, oczywiś- | | 


cie w granicach moich możliwości, 
Robert uśmiechnął się lekko, : 
— Przedewszystkim — odparł — pań- 
ska kuzynka musi osobiście mnie popro* 
sić o przebaczenie. To jest pierwszy wa“ 
runek, O pozostałych pomówię przy in- 
nej okazii, 
Nazajutrz w mieszkaniu Marka od- 
było się pierwsze spotkanie, 1 
Kuzynka bankiera była czarująca, 
Spoglądała nieśmiało na Roberta, nie 
wiedzac jeszcze, czego od niej żądano. , 
— Sprawa przedstawia się prosto — 
rzekł Robert uśmiechając się do niej. 
Właściwie ja jestem winowajcą. Przyz- 
naje się do winy. Gdy ujrzałem panią 
przy kierownicy, oniemiałem z podziwu 
i stanęłem, jak wryty. Nawet najlepszy 
szofer nie potrafiłby zatrzymać maszy- 
ny. Zwróciłem się do policji tylko dlate- 
go że chciałem ustalić pani adres. Przy- 


cudem uszedłem |' 
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PAT i PATACHON $7- 


Pat: — No, nareszcie mamy prawdzi- Pat: — No, jazdal., Weź sznur do rę- Pat: — No, czy to mała przyjemność? 
wą zimę z trwałym śniegiem... Nie nale- ki i ciągniji.. Widzę, że tobie zimno, a Człowiek siedzi sobie, nieprzymierzając, 
ży nigdy tracić cierpliwości... Dziś sobie | przy tej pracy napewno się rozgrzejesz!. | jak hrabia i rozkoszuje się zimą, jako też 
użyjemy! Patachon: — To tak ma wyglądać na | sportem! 

Patachon: — Ogromnie się cieszęl..| sza zabawa, durniu, łopatą w wątróbkę|  Patachon: — A ja muszę ciągnąć to 
Bardzo lubię jechać saneczkamil., To aż mi tchu brak w 
jest pawdziwy sport zimowyłl,, 


—— 
w 
N 
m 
g 
HM 
o 
E 
w 
5 
< 
= 


Patachon: — Ale zbuntowałem sięl... Patachon: — To nie kaprysy, tylko Patachon: — Nie gadaj, tylko jedź 
Mam już dość tegol... Teraz ja chcę za-| sprawiedliwość na świecie musi być... Ja | prędzej! Teraz widzę, że naprawdę ta- 
znać trochę zimowych rozkoszy!... Złaź! | ciągnąłem, teraz ty mnie ciągnij., Wio, ka jazda to fajna rzecz!., Wyciągaj le- 
Ja siadam! hetal... piej giryl... Wi0-0-0-0-0l... F 

Pat: — Ty mi zawsze musisz zepsuć Pat: — Twoje szczęście, że ja mam Pat: — Już sił nie mam., Wszystko 
każdą przyjemność... Tak dobrze się je-| dobre serce i z zasady nie lubię się z ni- | we mnie drga... Nigdy nie przypuszczał- 
chało po śniegu, a tu nagle zaczynasz | kim kłócić, bo gdybyś natrafił na inne- | bym, że człowiek może tak się spocić 
kaprysić jak dziecko... g by ci pokazał.,, czas wielkiego mrozu... 
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Pat: — No, szlus, bracie!... Teraz już Pat: — Z tobą nie można żadnej za- Patachon: — Nic nie rozumiem... Czy 
musi nastąpić zmiana,.. Ja ciebie, teraz | bawy urządzić... Ale, ale., Hopl... Znowu | sądzisz, że jak przełknę tę małą kieł- 
ty mnie.. Sam mówiłeś, że sprawiedli- | wspaniały pomysł wpadł mi do głowył..| baskę, to będę już miał tyle sił, żeby cię 
wość musi być... Patachon: — No, ciekaw jestem co to;przyciąśgnąć na sankach do domu 
Patachon: — Owszem, ale  pobujaj |za pomysł... Żebyśmy znowu tylko nie do] Pat: — Frajerze, w móżdżek z lekka 
konia RAY; w skórę, bo twoje pomysły kończą | kopnięty, ta kiełbaska nie jest wcale 


się ostatriio fatalnie., 


przeznaczona dla ciebie|... Zobaczysz, co 


_ 


Pat: — Psinko, chodź tu do panal... Patachon: — He, he, he.. Teraz już | 
No, nie bój się, podejdź bliżej, dosta-| coś nie coś zaczynam rozumieć... Zwabi- 
niesz kiełbaskę,, Chodźcie, pieski!... łeś pieski, żeby je zaprzęgnąć do sa- 
Patachon: — Pat chyba oszalał!.. Ta| nek... No, i co dalej?.., ; Patachon: — To był naprawde świet- 
ką świetną kiełbaskę oddaje pieskom... Pat; = Dawno już mówię, że twój ny pomysł... Pierwszy raz w życiu wi- 
I w jakim celu?,., A ja to pies?... A ra- umysł działa jak spóźniający się zegarek. | dzę, żeby psy tak ganiały,. Hetal... Wio- 
czej —a ja to nie pies?.w Idź, bracie, z twą główką koniecznie do | wio-o0-0-01.,. 
zegarmistrzal 


Pat: — No, może zły pomysł!?... Bat 
z kiełbaską na sznurku jest zawsze lep- 
szy, niż bat, który bijel... 


znaję się, że jestem bezczelny, Choć — Czy pan oszalał? 

wiem, że pani nie zawiniła, domagam się — Nie, mówię serio, Jestem przeko- 
odszkodowania. Wzamian za milczenie |nany, że prędzej czy później spełni pani 
musi+pani zostać moją żoną. mój warunek. 


Robert nie zawiódł się w swych na» 
dziejach, 

Po dwuch miesiącach odbył się ich 
ślub, 


— 
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